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Sprawa robotnicza a państwo.
Dokonywujące t^ę obecnie olKrzymie 

pTzewroty polityczne i społeczne, wyrzuci­
ły  na wierzch sprawę robotniczą jako kwe- 
Styę, od której nieomal zawisły losy pań­
stwa. Specyalnie w Niemczech sprawa ro­
botnicza gr& pierwszorzędną rolę i narzuca 
Szereg pytań, na które odpowiedź znajdu­
jem y w rozgrywających się wypadkach. i— 
iYvszyscy socyoiogowie wszelkich kierun 
ków politycznych, od daw na wskazywali na 
to, że ten  tylko ustrój państwowy potrafi 
utrzym ać swoją siłę i niezależność, k tóry  
s  całą świadomością rzeczy , godnością i 
mocą będzie umiał w imię dobra ludu i je­
go wolności ująć w swe ręce przeprowadze­
nie szerokich reform socyalnych. Liberalny 
pisarz Stein powiada w w tej sprawie: „K a­
żde królestwo, stanie się albo pustym  cie­
niem, albo tyranią, lub wreszcie zginie i 
zmieni się w republikę, jeśli nie będzie m ia 
ło wysok:ej moralnej odwagi stać się kró­
lestwem reform socyalnych". To samo sta­
nowisko zajmuje socyalistj czny pisar* Las- 
sale, to  samo również' wypowiada znany 
społeczny pisarz Dr. Herkner w pracy swo­
jej o kwestyi robotniczej.

Specyalnie o stosunkach niemieckich pod­
kreśla Herkner zapatrywanie Lassala, który 
powiedział, że władza królewska w Prusiech 
nie może ugiąć się przed burżuazyą, ale musi 
powołać lud na arenę życia politycznego i na 
nim się oprzeć.

Dr. Herkner w swoich zapatrywaniach 
idzie dosyć daleko. Stwierdza on, że przy 
sposobienie Indu do życia politycznego i 
społecznego dokonane być może tylko przez 
lud sani. Monarehia-władza może tylko w 
tej wychowawczej pracy dopomódz. Gdyby 
chciano robić wszystko dla ludu, ale nie 
pTzez lud, wychowawcza misya nie byłaby 
spehiiona i lud nie byłby zdolny do samo­
dzielnych czynów. Dodać należy, że współ­
czesny świat robotniczy gorąco pragnie sam 
o sobie stanowić. Im mniej tem u życzeniu 
czyni się zadość, tern fantastyczniejsze są 
wyobrażenia robotników o tern, co dla po­

prawy swego stanowiska socyalno-polity 
cznego zrobićby mogli, biorąc bezpośredni 
udział w rządach. Jedynie udzielenie im mo­
żności wzięcia w swe ręce części władzy 
może usunąć to nieporozumienie.

Nie przesądza to bynajmniej niebezpie­
czeństw jakie z udzielenia politycznych 
praw robotnikom wynikają. Ale właśnie w 
interesie państwa leży przez wczesne dopu 
szczenie robotników do ich praw, wychO' 
wać ich dla polityki państwowej.

W szystkie głosy, które w tej sprawie obe­
cnie w Niemczech się podnoszą, wskazują 
na to, że polityka państwa niemieckiego 
musi się stać ludową. Niemcy są krajem 
przeważnie robotniczym, a tem samem po­
siadającym szerokie warstwy prolet&iyatu 
miejskiego, które w stosunku do rolników 
nie współmiernie wzrastają. S tatystyka, k tó ­
rą mogłem się posługiwać jest wprawdzie 
niekompletną, ale ty< h kilka cyfr już daje 
dostateczny obraz, popierający powyższe 
stw ierdzenie.' Według wykazu ze „Statist. 
Jahrburh ftlr d. deutsche Reich 1903“, ilość

mieszkańców miejskich w r. 1850 wynosiła 
zaledwie V* część ogólnej ludności państwa, 
wzrosła w r. 1871 już n a  V* część (14.79 mi­
lionów), w r. 1895 liczyła połowę ludności 
państwa, zaś w 1900 już 80.6 milionów, czy­
li prawie 5o% ogólnej ludności. Natomiast 
ludność wiejska, jeśli uwzględnimy statysty ­
kę w latach od 1871— 1900, nietylko nie 
powiększyła się, ale przeciwnie, z 26.21 mi­
lionów spadła ną 25.73 miliony. Dowodzi 
to, że cały przyrost ludności przypadł na 
korzyść miast, a  naw et nastąpiła w pewnej 
mierze emigracya chłopa do miasta. Przy­
jąć trzeba, że w objętym powyższą sta ty ­
styką czasokresie 30 lat, m iasta musiały 
dostarczyć mieszkań dla 16 milionów przy­
rosłej ludności, co pociągnęło za sobą brak 
mieszkań, szalony pęd czynszów i najroz­
maitsze trudności natury  gospodarczej.

S ta tystyka ludności, pracującej na  roli i 
w przemyśle przeprowadzona w latach 1882 
i 1895 w Niemczech, już w tedy wykazywa­
ła, że ilość ludzi żyjących bezpośrednio z 
roli, spadła w tym  cżasie z */« na ‘/>. Cały 
ciężar spoczął na  przemyśle, k tó ry  w r. 
1895 żywił 26 mil. ludności, podczas gdy 
rolnictwo żywiło tylko 18 milionów. Od te­
go czasu przez 22 la t stosunki zmieniły się 
z pewnością w dalszym ciągu wyłącznie na 
korzyść powiększenia klas pracujących w 
przemyśle.

Dlatego tez dzisiaj kw estya robotnicza 
w Niemczech inusi zajmować stanowisko 

■prawie dominujące i oddziaływać zarówno 
na politykę wewnętrzną jak i też na poli­
tykę zagraniczną. I tu taj występuje szereg 
zagadnień, w których polityka klas pracują- 
cuch nie idzie, a względnie nie szła dotych­
czas po równej linii z polityką państwową.

Niemcy jako państwo oddawna uprawia­
ły  politykę ekspanzyi. Nie szło im o to, aby 
rozwinąć szeroko międzynarodową polity­

kę handlową, ani też atiy dla wywozu uzy­
skać rynki zbytu i trzym ać je w swych rę­
kach. Musiały przedewszystkiem starać się 
zyskać terytoryalną ekspanzyę. Inaczej rol­
nictwo Niemiec skazane było na stałe i sto­
pniowe zmniejszanie się. W obrębie swoich 
granic wewnętrzna kolonizacya mogła im 
dać tylko na wschodzie pewne widoki. Po­
za tem stawała kw estya zdobywania coraz 
większych kolonii, do których utrzymania 
trzeba było coraz silniejszej floty wojennej i 
wojska. Ekonomiści niemieccy już dawno 

obawiali się tego, że o ile Niemcom nie uda 
się przeprowadzenie na wielką skalę polity­
ki kolonizacyjnej, państwo stanie przed nie­
bezpieczeństwem zawojowania przez prole- 
tarya t robotniczy, który  z biegiem la t sta­
nowić będzie olbrzymią większość narodu.

Na tym tle odbyła slę-w Niemczech walka 
między socyalizmem a państwem, widzą- 
cem sile w rolniczym rozwoju Niemiec. 

•Spodziewał 011 się, że nieudanie się polityki 
eksportowej przybliży chwilę utworzenia 
państwa socyalistycznego Wreszcie stajać 

na stanowisku programu Erfurtskiego wal­
czył przesłankami etycznemi. Program ten 
powiada, że socyalizm wystęnuje nietylko 
przeciwko uciemiężeniu robotnika, ale także 
przeciwko uciemiężaniu jakiejkolwiek klasy 
społecznej, partyi lub narodu względnie ra­
sy. A ponieważ niemiecki rolnik nie może

dzisiaj uzyskać dla siebie zienu k tćraby  by­
ła niezamieszkałą i bezpańską, więc ekspan- 
zya na tem  polu pociągnąć musi za sobą u- 
ciemiężenie i ograniczenie praw innych ras. 
Dlatego też z  etycznego punktu widzenia 
socyaliści niemieccy stale zwalczali rząd, 
odrzucając jego politykę kolonialno-Woj- 
skową.

T ak było przed wojną.
Ujęcie w pewne ram y państwowe polity­

k i mas pr&ctijących, następowało w Niem­
czech bardzo powoli i niechętnie. Tem sa­
mem tworzyły się między robotnikami a 
państwem rozdziały, którym  zaradzić nie 
byiy w stanie niedostateczne ustaw y so- 
cyałne, chociaż przyznać trzeba, te  w Niem­
czech na tem polu więcej zrobiono niż w wie­
lu innych państwach. W całej pełni rozdźwię- 
ki te  wystąpiły teraz. I  zdziwić nie może ni­
kogo, jeśli „Frankf. Ztg.“ przed kilku dnia­
mi, omawiając stosunek socyalistów do pań­
stwa, pisze:

„Państwo w przeszłości wiele zaniedbało, 
co mogło je zbliżyć do robotników. Ale te ­
raz nadarza się sposobność, aby to wszyst­
ko powetować. J a k  zaniedbania, które 
tkw ią w przeszłości, tak  wielkim jest zada­
nie dla przyszłości, urastające z nowego po­
łożenia".

Wojna zmieniła zupełnie stanowisko so­
cyalistów do państwa. W miejsce międzyna­
rodówki weszła silą rzeczy wybitnie narodo­
wa polityka, k tó ra musiała pociągnąć za 
sobą przekształcenie podłoża ideowego do­
tychczasowej walki klasowej. W. H.

F J n a n s e  T .  S .  L .
Organizaoya Tow. Szkoły Ludowej opie­

ra  się —  jak  wiadomo — na kołach miejsco­
wych T. S. L., posiadających bardzo szero­
ki samorząd. Koła miejscowe m ają zaspa­
kajać potrzeby oświatowe i oświatowo- 
społeczne swojego okręgu działania —  Za­
rząd główny ma tu  tylke prawo rady i kon­
troli. Prace szkolne na kresach i wydawni­
ctwa należą do Zarządu gło«knego; w yjąt­
kowo tylko bierze w nich udział kilka finan­
sowo silniejszych Kół T. S. L. W szystkie 
dochody, wpływające do kas Kół, idą na 
potrzeby miejscowe. Koła są jed n ak . obo­
wiązane oddać Zarządowi głównemu 25% 
od wkładek członków i cały dochód z „Da­
ru narodowego 3-go maja". Z tej orga niżą­
cy! wynika to, że tam, gdzie dobrało się 
grono tęgich działaczy oświatowych, tam 
i pieniądze są na cele ogólne i potrzeby 
miejscowe są zaspokojone. Gdzieindziej w 
braku ludzi musi wypełniać luki Zarząd 
główny T. S. L.

Z przyczyn powyższych mówić trzeba od­
rębnie o budżetach i finansach Kół miej­
scowych a  odrębnie o finansach Zarządu 
głównego.

W Kołach T. S. L. różnice budżetów są 
bardzo wielkie. Budżety Toczne Kół takich, 
jak krakowskie T., tarnopolskie, kołomyj- 
skie, oba przemyskie, przenoszą często 
kwotę 100.000 Kor., inne po miasteczkach 
i wsiach operują zaledw ie paru setkami ko­
ron. W związku 7 tem kilka kół większych 
zakroiło swą robotę na bardzo szeroką ska­

lę i może się poszczycić pięknymi rezulta­
tami.

Budżet Zarżądu głównego T. S. L. wyii<$- 
s!ł  juz przed wojną stale ponad] milion ko- 
rou. R ozkładał'się on w 55— 60% n a  szko­
ły mu wschodzie i zachodzie, a  reszta szła 
na tworzenie centrali Kuążek, klisz oświa- 
towych wydawnictw i t. irg a  że potrzeby 0- 
śyyiaitowe i w ydatki, z niemi związane, by­
ły zawsze większe, niż ofiarność publiczna, 

. więo Zarząd główny T. S. L. był bezustan­
nie w kłopotach pieniężnych. O tem wiedzia­
no w kołach dziaraczy. oświatowych już aa- 
y  nio, żc nauczycielstwo T. S. L. otrzymy­
wało pensy e nie zawsze regularnie, że trze­
ba było operować wekslami odidanych To­
warzystwu jednostek. Nie szukając przy­
kładów n a  Slązku —  okręg bialski jest ty ­
powym tego postępowania przykładem. 
Przed oddaniem krajowi szkoły w Hałcno- 
wie wybudowało T. S. L. dom szkolny i c- 
czyściło go całkowicie z długów. W  dniu 1. 
stycznia b. r. oddał Zarząd główny szko­
łę w Leszc zynach Imaj owi, ale ponieważ na 
budynku ciężył jeszcze dług 20.000 K, 
musiało T. Ś. L. przyjąć zobowiązanie, że 
ten  dług spłaci. Co więcej, n a  uzupełnienie 
inwentarza ma jeszcze do 1. czerwca dopła­
cić 1300 K. Gdy w M ach  1912—1914 Za­
rząd główny prowadził pertraktacye z ivla- 
dzand o upaństwowienie gimnazyum i se- 
minaryum iiauczycielakiego w Białej, tru ­
dności pierwsze zaczęły się. od gmachów. 
N. p. gmach seminaryinn ołxńfążomy był 
długiem 175.000 K, gimnazyum mieściło 
się kątem w gmachu seminaryum.

T. S. L. pojmuje swoje zadania na poiu 
szkolnictwa zasadniczo w ten  6posób, że 
utrzymywanie szkół należy do państwa, 
kraju czy gminy, a oigam zacya pryw atna 
T. S. L., Macierz szkolna, czy inne, tylko 
zastępczo i chwilowo przyjmują ciężar u- 
trzymauia na fetebie. Stąd płynie'obow iązek 
dla organów naczelnych T. S, L. prowadzić 
zakłady tak, ib y  mogły być — przy stafe m 
nacisku naszych reprezent&cyi politycz­
nych — każdej chwili oddane władzom.

Na tem dopiero tle ocenić można te  
wszystkie trudności finansiwe. T. S. L. 
wkłada dziesiąki i setki tysięcy w budowa­
nie gmachów j oddaje je władzom. Ale ina­
czej być nie może. ■ Trzeba to  robić, jeśli 
chcemy mieć na kresach polskie szkoły, 
jeśli mamy skutecznie przeciwdziałać rute- 
nizacyi, german i zacyi i czechizacyi.

W chwili obecnej m a T. S. L. na zacho­
dzie ulokowanych w budynkach blisko 2 
miliony koron. Ale budynki te  wszystkie 
obciążone są znacznymi długami.

W stałych zobowiązaniach Zarządu głó­
wnego pierwszą rolę grają zawsze wydatki 
szkolne. Chwilowo są one mniejsze. W sku­
tek zajęcia części kraju przez wojska ro­
syjskie część nauczycielstwa pozostała hez 
zajęcia. Rada szkolna krajowa udzieliła 
części z tych sił płatnych urlopów d]ą obję­
cia obowiązków w szkołach T. S.*L. Ate i 
tak  miesięczne płace T. S L. wynoszą je­
szcze 20.000 K — rocznie 150.000 K. Do 
tego doliczyć trzeba częściową spłatę dłu­
gów hipotecznych i procentów w wysoko­
ści 70.000 I\ i spłatę długów krótkoterm i­
nowych na 50.000 fC

Jakie powinny być zasady 
konstytucyi państwa pciskiego?

2
Dlatego uważam, iż konstytucya powinna 

zawierać zasadnicze przepisy ustroju, a 1 e 
najważniejsze, n i e  r o z c i ą g a ć  s i ę  n a  
d r u g o -  i t r z e c i o r z ę d n e .  Gdyby i ta­
kie bhiflaj potrzeba zmian w konstytucyi 
wystąpiłaby oczywiście rychło, a że zmiana 
konstytm  vi nie h s t  rzeczą łatwą, że powo­
duje zwykle walki, nieraz długotrwale, sta­
rać się należy, by do nich mcpotrzebnie nie 
doprowadzać, gdy one szkodliwe są dla spo­
kojnego życia państwowego, a zwłaszcza 
szkodliwe Ijyfyby w tym jeszcze nie umo­
cnionym należycie Organizmie państwowym, 
jakiin będzie po narodzeni! swojom państwo 
polskie, jak noworodek, który tak  miękkie 
ma jeszcze kośoi. Niechże w ięc będzie zo­
stawiona możność, by módz przez zwykłe 
ustawy, więc bez większych trudów, bez sil­
nych walk politycznych, dostosowywać 
konstytucyjne podstawowe prawidła do ży­
cia, naprawiać to, co tak  łatwo może być 
na. razm źle obmyślane, gdy później życie 
wskaże właściwą drogę.

Ad 2) K o n s t y t u c y a  p o w i n n a  
mojem zdaniem t r a k t o w a ć  r ó w n o ­
m i e r n i e  w s z y s t k i e  d z i a ł y  p a ń ­
s t w o w e g o  ż y c i a ,  a nj.e ograniczać się

tylko do wyczerpującego określenia niektó­
rych z nich, pomijając lub też z lekka tylko 
dotykając innych. Poszczególne części budo­
wy państwowej muszą z sobą harmonizo­
wać, gdyż przecież działalność państwa za­
leży od wszystkich części składowych, z 
których jest złożona. Poszczególne części 
składowe oddzialywują na siebie, jak w or­
ganizmie, do którego przecież państwo tak 

-jest podobne. Jeżeli się więc szkielet pań­
stwowy tworzy w konstytucyi, jeśli się go 
tworzy według jednej myśli, toć jest, uspra­
wiedliwioną rzeczą, by utrudniać późniejszą 
jednostronna przebudowę, gdy taka  przebu­
dowa mogłaby być tylko dobudową, niedo­
stosowaną do całości i szkodzić funkeyo- 
waniu tych części, które tak łatwm nie mo­
gą być zmienione, gdy konstytucyjność 
nrzepisów, do nich się odroszących, u tru ­
dnia przeróbkę. W ystarczy może dla przy­
kładu wskazać na Rosyę, gdzie w r. 19(15 
dobudowano pewne części ustroju, zostawia­
jąc inne działy bez zmiany; w praktyce o- 
kazało się jasno, jak  taka  dobudowa była 
lichą, bez wartości, gdy nie przeprowadzo­
no równomiernie reformy innych działów u- 
stroju państwa, lecz je zostawiono tak , jak 
poprzednio się wytworzyły. Maszyna taka  
musiała funkeyonować ile. Powinien więc 
być w konstytucyi unormowany nie' tylko 
skład sejmu, powinny być zawarte nie ty l­
ko przepisy o prawach obywatelskich, 'ale

w równej mierze i normy o ustroju władz 
państwowych o składzie ciał samorządnych 
i t. d., gdy przecie zmiana np. ustroni władz 
państwowych musi się odbić zawsze na sej­
mie czy samorządzie, gdy -samorząd pozo­
staje w łączności z ustrojem parlam entarnym  
i adm inistracyą i t. d. Dlatego oświadczam 
się za tem, hy w konsty tucji polskiej po­
mieścić t y l k o  przepisy, które mają z a- 
s a d n i c z e  znaczenie dla ustroju państwa, 
ale tymi przepisami objąć w s z y s t k i e j  
d z i a ł y  ustroju r ó w n o m i e r n i e ,  wiec 
także te, które niejednokrotnie w innych 
kons'ytucyach są traktowane pobieżnie, lub 
nawet pomijane. '

Tyle uw ag co do strony formalnej kon 
stytucyi. Przechodzę obecnie do slrony jej 
m ateryalnej, do uwag ogólnych, jak powin­
ny in merito wyglądać te przepisy, które, w 
konstyturyj zflwarte, decydować m ają o li­
niach budowy państwowego ustroju.

II. CHARAKTER MATERYALNYCH 
PRZEPISÓW KONSTYTUCYI.

Trzech zdaje mi się zasad powinno się 
przestrzegać wogóle co do postanowień o 
ustroju państwa, a to: M ia  s a d y  p r o ­
s t o t  y 1), 2) z a s a d y  d o s t o s o w a n i a  
p r z e p i s ó w  d o  d u e b a  p r a w n e g o

*) Ob. mój artykuł p. t. „W?rto«/ prostoty"
* „Głosie Narodu11 z 11 stycznia' 1917 r.

n a r o d u  i 3) z a s a d y  d o s t  o s o w a uia 
i c h  d o  s t a n o w i s k a  p a ń s t w a  w 

s t o s u n k u d o p a ń s t w i n n y c h .
Ad 1) Nie chcę powtarzać za Rousseau‘em 

ogólnej zasady-, że „rząd prosty jest najle­
pszy dla tego samego, że jest prosty" (Con- 
tra t sociale ks. II. rozdz. VII). Chodzi mi 
o specyalne warunki życia naszego narodu. 
Ustrój państw a powinien być taki, by był 
zrozumiały dla całego narodu w jego szero­
kiej masie, nic tylko dla wybranych. Oce­
nić należycie można tylko to, co się należy­
cie rozumie. Jeśli nam chodzi o- to, by na­
sze społeczeństwo w szerokiej masie oceniło 
wartość instytncyi własnego pa listwa, więc 
wartość teg'o państw a dla siebie, to trzeba, 
by rozumiało te instytueye, by to nie były 
dla niego jakieś abstrakcyjne idee, by się 
nie gubiło w labiryncie wdać z różnorodnych 
których znaczenia nie będzie pojmować, za 
czem może iść niechęć do tych instytncyi, 
uważanie ich za zbędne, niepotrzebnie ty l­
ko obciążające w ydatkam i skarb państwa. 
Są narody, które mogą mieć ustrój skom­
plikowany bez żadnej szkody dla siebie. Za­
leży to od psychiki społeczeństwa, wyro­
bionego już przez długą państwową trady- 
cyę, k tó ra go oswoiła z różnorodnością po­
trzeb społecznych i państwowych i sposo­
bów ich zaspakajania, przyzwyczajonego i 
chętnego do tego, by oryentować się w za­
wiłościach, mającego nieraz nawet pewną

W ydatki n a  szkoły dla polskich mniej­
szości na wschodzie wynosiły przed wojną 
230 000 K rocznie. Obecnie spadły znacz­
nie — połowa blisko obszaru jest zajęta, 
ale za to  podskoczyły w ydatni realne na 
utrzymanie szkół potrzebne. Na książki 
dla ludu, d la  dzieci i zolnierzy wydaw ał Za­
rząd główny przed wojną. 20—25.000 K. na 
subweneye dla kół i związków 30—5G.0U0 
K. Dziś obydwie te  pozyeye wzrqeły trzy­
krotnie. W zrastają też wydatki na reorga- 
nizacyę Towarzystwa, na rozszerzanie kół 
i t. d.

Sumując to  wszystko,, widzimy, że k 0- 
n i e c z n e wydatki Zarządu głównego w r. 
1917 wynoszą ponad 800.000 K pod wa­
runkiem, że nie spadną, jeszcze niespodzie­
wanie inne ciężary co nie jest wykluczone.

Jakże jest z dochodami? Pewoemi .są po­
ważne subweneye kraju, szczupłe rządu i 
niektórych gmin —  razem 110.000 K. Pod­
nieść tu  najeży, że z gmin. w  których T. S. 
L. utrzym uje szkoły, ty lko  dwie udzielają 
mu pomocy: Mor. Ostrawa w kwocie 12.000 
K, Przywóz 1000 K. W ysiłki wszystkich in­
nych ogniskują się jedynie w szkodzeniu 
tym szkołom.

W szystkie inne dochody są niepewne w 
tem znaczeniu, że zależą od stopnia ofiar­
ności społeczeństw7?. Zarząd główny jednak 
budżet swój opiera na precedensach z lat 
poprzednich. Liczy wiec. że Dar narodowy 
przyniesie-m u ponad 100.000 K, ofiary ro­
dziców i dzieci szkół T. S. L. Owych około 
70.000 K. Resztę pokryją daiv, składki, za­
pisy. Że te  nadzieje są uzasadnione świad­
czy ostatni zapis: nieznany Towarzystwu 
ś. p. Karnowski, m ajster tameerski w K ra­
kowie, zapisał w kwienin br. dla T. S. L. 
połowę całego swego m ajątku.

T. S. L jest wyrazem dążeń społeezeń- _ 
stw a do  podniesienia kultury, do utrzym a­
nia tego, co polskie i dlatego T. S. L. tkw i 
tak  głęboko w sjwłoczeństwie. Dlatego spo­
łeczeństwo pokry je  wszystkie potrzeby je­
go —  na chwałę u potomnych a na TK)żvtek 
zyjąlycn. Stan. Rymar.

łm r n  n i i i  mo W e M  i 
w t e ł .

(Korespondencya- „Głosu Narodu11).
Kopenhaga 26. kwietnia.

Dosłowny tekst dekretu rządu tymcza­
sowego rosyjskiego o zniesieniu w Rosyi 
wszelkich ograniczeń narodowościowych i 
wyznaniowych brzmi następująco;

Wychodząc z niezachwianego przekona­
nia, że w wolnym kraju wszyscy obywatele 
powinni być równi wobec prawa i że żadne 
sumienie nie może godzić się z ogranicze­
niami praw7 poszczególnych obywateli w 
zależności od ich w iarc i pochodzenia, rząd 
tymczasowy postanowił:

Znosi się wszelkie prawa, działające za­
równo na całym obszarze Roswi, jak i w po­
szczególnych jej miejsc,owościach a usta- 
riawianco w zależności od przynależności 
obywateli rosy;skieh do tego lub innego 
wTyznania_ religijnego lub narodowości ja­
kiegokolwiek ograniczenia co do:

skłonność do takich niejasności i zawffośe! 
(np. społeczeństwo niemieckie). Zale/.\ 1; 
także od sposobu tworzenia instytueyi, po­
wolnego ich rozwijania w biegu czasu, gdyż 
łatwo zrozumieć i ustrój bardzo zawiły, je­
żeli się patrzyło na to. jak on s if  rozwijał 
z bardzo prostych może form poprzednich; 
pracy myślownj nie trzeba wtedy wielHej, 
jeśli chodzi o to, by oryentować się w tych 
o<l czasu do czasu tylko, powoli dodawa­
nych nowych konstrukcyaeh.

Otóż te warunki u nas nie zachodzą. Po­
ziom oświaty, wyrobienia państwowego, u 
nas są w skutek poprzednich warunków by­
tu jeszcze wcale niskie, nic ma zdolności dę* 
dociekań, gdy jaki tem at zawiły. To bardzo 
przestawia za tem, by starać się o prostotę 
w7 ustroju państwa. A nadto—  to państwro 
ma się odrazu całe budow7ać. To, co ma po­
wstać poza władzą królewską, gminą, oraz 
drobną częścią adm inistracyi i sądownictwa 
będzie dla w7ielu umysłów zupełną nowo­
ścią. To nie będzie dobudowywanie kilku 
pokoi 'do dobrze znanego gmachu, ale gmach 
prawdę nowy. Niechże więc plan jego będzie 
prosty, jasny,by się nie gubiły w niem te li­
czne rzesze, które m ają go zamieszkać. Pó­
źniej— gdy już gmach bię osiądzie, będzie 
można rozbudowywać go i według już kun- 
gztowniejszych planów.

(Dokończenie nastąpid.
Stanisław  K utrzeba.
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1. Miejsca stałego zamie&zkania I doweł- 
ffęj jego zmiany;

2. Nabycia praw a własności i  innych 
praw  rzeczowych do wszelkiego rodzaju 
mienia ruchomego i nieruchomego, jak  ró- 
rVnież p osiadan ia 'lab  brania go w  zastaw;

3. W ykonywanie wszelkiego rodzaju 
Jzenu-osł, handlu i przemysłu, nie wyłącza­
j ą  górnictwa, jak  również udziału w do­
staw ach rządowych i publicznych przetar­
gach; udziału w towarzystwach i spółkach 
akcyjnych i innych hanalowo-przemysło- 
Wych, jak  r iwnież zajmowania w tych to ­
warzystwach i spółkach t szelki ego rodzą 
ju stanow isk w wyboru, jak  na  podstawie 
umowy;

5. Najmu służby, pomocników handlo­
wych, czeladników, robotników i przyjmo­
wania uczniów do rzemiosł;

6. W stępowania do służby rządowej, za­
równo cywilnej jak i wojskowej, trybu i wa­
runków jej odbywania, udziału w wyborach 
do instytucyi sam oiżąda miejscowego i do 
wszelkiego rodzaju innych instytucyi społe­
cznych, zajmowania wszelkiego rodzaju u- 
rzędów w instytucya^h rządowych i społe­
cznych i pełnienia wszystkich związanych 
% fcemi urzędami obowiązków.

7. W stępow ania do zakładów wychowaw­
czych wszelkiego rodzaju, zarówno prywa­
tnych i społecznych, jak i rządowych, prze- 
cnodzenia w nich kursu nauk i korzystania 
ze stypendyów, jaa  również zajmowania się 
nauczaniem i wychowaniem;

8. Sprawowania obowiązków opiekunów 
kuratorów  i sędziów przysięgłych;

9 . .Używania innych prócz języka rosyj- 
Bkiego, języków i narzeczy w czynnościach 
tow arzystw  pryw atnych, przy wykładaniu 
w pryw atnych zakładach naukowych wszel­
kiego rodzaju i przy prowadzeniu ksiąg han­
dlowych.

Dalej następują: wyliczenia przepisów
praw ny en. które ulegają zniesieniu, i znie­
sienie wszelkich wydanych przed ogłosze­
niem powyższego postanowienia rozporzą­
dzeń władz cywilnych i wojskowych, zawie­
rających ograniczenia w zależności od wy­
znania lub narodowości, jak  również takich 
samych ograniczeń, stosowanych względem 
cudzoziemców, obywateli państw, nie wal­
czących z Rosyą.

WAŁY FELIETON.

Uwagi pana Blaschke o GalicyL
— Ostateczność już na nas przychodzi, mein 

Ehrenwort.
— A czy nam Galicyanom lepiej? Chyba go­

rzej
— Przestań pan, bo nie mogą wytn ymać z o- 

burzenial Galizien! Ein Zanberiandt Pójdi pan 
na NoidLanLof, czego się tam nie widzi! Całe ma­
gazyny ze sobą przywożą. Jaka to stacja?

— WienennShrischdorL
— Otóż widzi pani To jest ju i efaie unwiderleg- 

bara Tatsache, że we Wiedniu w skandaliczny 
sposób faworyzują Galicję i ochraniają wbrew 
interesom całej monaichii. Na tern najwięcej cier­
pimy my, zachodnie prowincye.

— Ach panie, pan sądzi zupełnie z pozorów.
— Tak? Sądzę z pozorów, komisch! Mówiłem 

może z dwudziestu ludźmi, którzy byli w Galicyi. 
Omal, że nie utyli przez ten czas. Wszystko, po­
wiadają tam jest, tylko ukryte i to nie bardzo. 
Mięsa po masarniach zatrzęsienie, białych bulek, 
zwłaszcza w Krakowie, jak za czasów pokojo­
wych, wszystko, mówię panu. Das ist der wahre 
Befund!

— Ależ proszę p&ua, pan się naprawdę mylL
— Myle się? Niech tylko zrobią nową rewizyę; 

gdy zarekwirują tysiące ton mąki i innych pro­
duktów, zobaczymy czym się omylił. Tak żyjecie 
w Galicji, podczas gdy my tu w zachodni ca pro­
wincjach umieramy, po prostu umieramy. Das 
iBbertrifff jeden Begritf.

— Ostatecznie trudno, proszę pana, jeżeli pro­
dukujemy np. świnie, żebyśmy tych świń jeść 
wcale nie mieli, to już zdrowy rozum poświad­
czy... Ale przy tem głodzeniu się pan wcale nie­
źle wygląda. Wcale nieźle!

— Co pan mówi! Potzti uzendl Fan wie, jak 
wyglądałem przed wojną? Niech się pan spyta 
mojej żony! .

I pan Blaschke zaczął zataczać naokoło swego 
wcale okrągłego brzuszka duże kręgi ręką, co 
miało oznaczać pierwotną cyrkumferencyę.

— No, tak — odpowiedziałem — a popatrz pan 
jak ja wyglądam, wskutek stałego pobytu w tym 
„Zauberlandzie".

— To z przejedzenia. A czy pan wie, czem my 
się żywhry? Unglaublich: Kartofeln, Kartofeln, 
Kartofeln!

Pan Blaschke zasapany w swej irytacji zamilkł 
i*» chwilę, & potem wstał, zdjął z półki neserer, 
i  którego wyjął Btos kotletów i dużą babę i zar 
czął jeść z apetytem. L. T.

K R O N I K A .
^ KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w piątek 

Ś.H. Floryana, Pelagii, Świętosława. — Jutro w 
feobotę SŚ. Piusa. Ireneusza i Ireny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  n godz. 5 min 12; 
zachód przyoada o godz. S min. 01. Długość drna 
godzin l i  mis. 54.

Z mi ista,
25-LECfE T. S. L. Z powodu jubileuszu 

ćwierćwiekowej pracy T. S. L. Zarząd główny 
tej instytucji otrzymał w dalszym ciągu tele­
gramy gra! ulacyjne: Z L u b [ i n a: Nie mogąc 
przybyć do Krakowa na uroczystość jubileu­
szową wielce zasłużonego Towarzystwa Szkoły 
Ludowej spieszę przesłać mu najszczersze ży­
czenia obfitych błogosławieństw bożych na dal­
szą owocną jego działalność ku chwale bożej

ku podwyższeniu naszego świętego kościo­
ła katolickiego oraz dla dobra i pożytku 
naszej Ojczyzny: Ks. Z e n o n  K w i e k ,  a- 
dministrator dyecezyi lubelskiej i podla­
skiej. Z P o z n a n i a .  Herzlicbste jubilS- 
umwunscne wegen passschwierigkeiten kónnen 
nicht kommrn: Towarzystwo Czytelń ludo­
wych: S z c z a n i e c k i  und L u d w i c z a k .
Z C i e s z y n a :  W dwudziestopięciolecie celo­
wej owocnej 1 pełnej doniosłych zasług pracy o- 
bywatelókiej dla wspólnej nam wszystkim le­
pszej przyszłości u której progu stoimy przesy­
łamy wam z kresów zachodnich gorące i naj­
szczersze życzenia szczęść Boże dalej: Macierz 
SzKoina, F i l a s i e w i c z .  — Ponadto nadesłali 
depesze z życzeniami: prez. Dr Leo bawiący 
w Wiedniu, Zarząd kolegium wykładów nau- 
Kowych, Wydział Czytelni towarzyskiej, Koło 
T. N. S. W. w Rzeszowiz, Artur Zaremba Ciele­
cki, z t Iwowa, Burmistrz Krosna Dr Jngend- 
fem, b. wicepr. Rady szkol. kraj. Dr Dembow­
ski, książę A. Iubomirski, prof. J . Kasprowicz 
ze Lwowa, poseł Rychlik, poseł ks. Michalik i 
wielu innych.

WIEC MŁODZIEŻY POLSKIEJ. Wczoraj po 
uroczystej Akademii odbył się w sali Kopernika 
Uniw. Jag. o godzinie 1-ej w południa wioc mło­
dzieży polskiej. Sala była przepełnioną mło­
dzieżą, przeważnie akademicką. Przez aklama- 
cyę przyjęto następującą rezohifyę:

Młodzież polska zebrana na wiecu ogólno- 
akademicłrfem w dniu 3 maja 1917 uchwala: 1. 
Jedynym obecnie dążeniem narodu polskiego 
jest uzyskanie niepodległej, zjednoczonej, de­
mokratycznej Polski która staje dziś p.zed nar 
mi jako realny cel politycznych zamierzeń. 
Przeto walka o niepodległość i praca państwo­
wo twórcza obowiązują każdego Polaka i każdą 
dzielnicę. 2. Młodzież żąda ,aby Koło Polskie 
przy zajmowawu stanowiska w bieżących spra­
wach politycznych miało na względzie, że chwi­
la otecua nakazuje wnieść się ponad dzielni­
cowe interesy i mieć stale na oku niepodległe, 
zjednoczone, demokratyczne państwo polskie.

UROCZYSTOŚĆ MŁODZIEŻY RĘKODZIEL­
NICZEJ, Polski Związek katolickich uczniów 
rękodzielniczyen w Krakowie obchodził w mi­
nioną niedzielę uroczystość 20-lecia akcyi kato­
lickiej w'śród młodzieży rzemieślniczej w na- 
szem mieście i 10-lecia działalności na tem polu 
swego prezesa Ks. Mieczysława Kuiznowicza 
T. J., połączoną z jego imieninami. Na uroczy­
stość przybyło liczne grono gości, wśród Któ­
rych byli obecni: Ks. Arcybiskup Symon, Ks 
sekretarz Dr Niemczyński, radca dw, baron Dor- 
mus, księża prezesowie dzielnicowych Zwią­

zków młodzieży rzemieślniczej, przedstawiciele 
pokrewnych instytucyi i stowarzyszeń, wre­
szcie panie i panowie popierający czynnie a- 
kcyę Związku. Sale wypełniła po brzegi mło­
dzież rzendeślniczo-robotnlcza. — Zagdł uro­
czystość p. K. Bińczyeki, wiceprezes Związku, 
który w przemówieniu swem przypomnij głó­
wne momenty w pracy nad młodzieżą rzemie­
ślniczą i podniósł zasługi ś. p. Dra H. Jordana 
inicya*ora tej akcyi oraz obcego jej kierownika 
kfl. Mieczysława Kuznowicza T. J. Następnie 
w imieniu przyjaciół Związku przemówiła p. 
Dziewicka, która również podkraśliła zasługi 
ks. M. Kuznowicza 1 złożyła mu serdeczne ży­
czenia. W dalszym ciągu życzenia składali 
członkowie Związku, poczem przemówił ks. Ku- 
znowiez, który głęboko wzruszony podziękował 
za życzenia a równocześnie wyraził serdeczną 
wdzięczność wszystkim, którzy pracę nad mło­
dzieżą rzemieślniczą popierają i w niej współ­
działają, w szczególności księciu-biskupowi Sa- 
pieźe, ks. biskupowi Nowakowi, gronu pań i 
panów z Dziewicką, Wyhowską, Drem Kade- 
nem i Górką na C2ele. — Dalszą część progra­
mu obchodu stanowiły produkeye wokalno-mu­
zyczne i przedstawienie amatorskie sztuczki p. 
t»: „Krakowiacy w Karpatach".

Podając to krótkie sprawozdanie z uroczy­
stości w Polskim Związku katolickich uczniów 
rękodzielniczych, trzeba podnieść, że praca ks. 
Kuznowicza, którei dziesięciolecie właśnie upły­
nęło, w; iała już bogate plony: przysporzyła 
polskiemu rękodziełu i przemysłowi setki dziel­
nych, wszechstronnie przygotowanych do swego 
zawodu pracowników, społeczeństwu pożyte­
cznych członków, a Kościołowi wiernych synów, 
Organizacya katolickiej młodzieży rzemieślni­
czej z grupki kilkunastu członków pod jego 
kierownictwem rozrosła się potężnie i objęła 
nietjdko Kraków ale również przeważną część 
miast i środowisk przemysłowych w dyecezyi 
krakowskiej, oddziałując równocześnie na po­
myślny rozwój pracy nad młodzieżą w całym 
kraju. W Krakowie samym katolickie stowarzy­
szenia terminatorskie liczą przeszło półtysiąea 
członków, a główmy Związek posiada dwa do­
my, znaczne fundusze i grunt pod budowę do­
mu im. Piotra Skargi, oraz szereg pomocniczych 
instytucyi jak park zabŚFwoc y, szwalnia, pral­
nia i t. d. Obecnie ograniczona z powodu wojny 
działalność na tem polu po powrocie norma]- 
tiyeh stosunków rozwijać się będzie niewątpli­
wie z równą intensywnością i wielkim pożyt­
kiem dla młodzieży, Kościoła i społeczeństwa.

„SK \PIEC " — MOLIERA Z SOLSKIM. Po 
dzisiejszym ,,Judaszu" ujrzymy znów znakomi­
tego gościa naszego w niezapomnianej kreacyi 
Hnrpagona Molierowskiego, w jakiej Ludwik 
Solski wzniósł się do szczytów sztuki odtwór­
czej, stawiającej go obok najsławniejszych od­
twórców tej postaci w Komeclyi francuskiej i in­
nych seen stołecznych. Rolę Harpagona oceniła 
już entuzjastycznie nasza krytyka i publicz­
ność, teraz też niewątpliwie skorzysta ze sposo­

bności ujrzenia jednego z najdoskonalszych 
Uarpagonów.

W niedzielę popołudniu „Panna mężatka" J.

Korzeniowskiego z pp. Solską-Groeerową, Mo­
dzelewską, Stanisławskim, B^ńozą i Jednow- 
skim, oraz „Piosnka wujaszkr AL hr. Fredry; 
wieczorem po raz dwudziesty „Ealigula" K Ro­
stworowskiego z p. Bończą w roli tytułowej 
a pną Łuszcżkiewicz jako Lołlią.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj z powoau prób nowej operetki — teatr 
zamknięty ; jutro po południu o godzinie 3 dla 
młodzieży szkolnej „Popychadło" — J. Szut- 
kiewicza; wieczorem operetka Fr. L< hara — 
„Wesoły astronom" z pp. Sawicką-Fełdmanową 
Haiaoimowicz, Z imaj er, Mullerem, Minowiczem 
w partyach głównych.

W niedzielę po południu o godzinie wpół do 
4 ,Twardowski na Krzemranfuach" — wieczorem 
po raz arugi „Trzeci maja" — J  I. Kraszew­
skiego.

Próby z nowości operetkowej L. Falla — 
„Róża ze Stambułu - — ' doniegają końca. A- 
trakcyjny ten utwór kompozytora wiedeńskiego 
przyswoił naszej scenie znany autor wodewilów 
p. Konstanty Krumłowsiri.

KONCERT HUBERMANA, Znakomity skrzy­
pek, który po szeregu lat daje w poniedziałek 
jedyny koncert w Krakowie, wybrał na pro­
gram sonatę D-moll Brahmsa, CLaconne Bacha, 
Koncert D-dur Czajkowskiego i szereg dro­

bniejszych utworów. Wobec nadzwyczajnego 
pc pytu na bilety liczba miejsc w Sokole będzie 
powiększona. Bilety na uzyskane w ten sposób 
miejsca sprzedaje od soboty księgarnia F. E- 
berta.

SPRAWY APROwTZACYJNE. Widocznie 
notatki nasze w sprawie ziemniaków udniesły 
pożądany skutek, gdyż na pL Szczepańskim 
sprzedawano wczoraj znacznie czyściejsze zie­
mniaki, chociaż jeszcze nie zupełnie wolne <>d 
ziemi Natomiast dochodzą nas ciągle skargi 
na wygórowanie cen w sklepach. Wczoraj w 
masami przy ul. Karmelickiej naprzeciw apteki 
żądano za pół klg. nerek wołowych 3 koron, 
podczas gdy tar/ra  magistratu wyraźnie prze­
pisuje za pół klg. K 1.70. Czy na taki wyzysk 
naprawdę niema rady? Prawie żaden sklep 

spożywczy nie stosuje się do nowej nota wy o 
obowiązku wywieszania publicznie cen za aity- 
kuły spożywcze. Czy i na to niema sposobu?

Tym wszystkim, którzy wyzysk uprawiają 
przypomnieć należy, że grożą za to wysokie ka­
ry. W Niemczech, gdzie kwestya ta  ject o wiele 
energiczniej przestrzegana, została op. przed 
kilku dniami właścicielika dużej firmy sprzeda­
jącej gotowe obuwie p. Altsehliler skazana na 
3 miesiące -więzienia i 120.000 mar. kary za śru­
bowanie cen obuwia

TRZECI ROZDZIAŁ SKÓR. Począwszy od 
dnia 4 maja b. r. wydawać będzie Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie majstrom szew­
skim, pracującym w Krakowie- Podgórzu, kar­
ty poboru na skórę spodnią. Tym razem przy­
padnie na jednego majstra 7 kg. skóry. Upra­
wnieni majstrowie szewscy, ktćry< h warsztaty 
są obecnie czynne, winni zgłosić się do biura 
Izby (ul. Długa L 1) po karty poboru w czasie 
od 4 do 11 b. m. w godzinach urzędowy* h 
mięazy 9—11 prz d  południem. Po tym termi­
nie karty poboru nie będą rydawane.

Przy tej sposobności przypomina Izba, iż sze­
wcy winni przy roboTach szewskieh, do któ­
rych użytą zostanie skóra przydzielona przez 
Izbę, przestrzegać cen maksymalnych, które u- 
staione zostały w wysokości 8—10 kor. za pod- 
zelowanie jednej pary obuwia i przybicia ob­
casów. Szewcy, przekraczający powyższe ceny 
maksymalne, zostaną przy nantępnym rozdziale 
skóry pominięci. W końcu zanacza się, iż przy­
dzielona skóra jest d o b r e j  jakości, tak iż 
■wszelkie wymówki, jakoby skóra podeszwiana, 
którą Izba rozdziela, nie nadawała się do uży­
tku na podeszwy, nie odpowiadają taktycznemu 
stanowi rzeczy. Prócz tego otrzymają szewcy 
po 5 kg. odpadków skórzanych, nadających się 
na obcasy i do drobnych naprawek.

2  Polski i ze świata.
PRZECIW DONOSICIEl STWU. Z Komendy 

miasta otrzymały pisma lwowskie następujący 
komunikat: W ostatnim czasie doszło do moich 
rąk, a także i do mojej przełożonej komendy 
kilka listów anonimowych, obwiniających Jeden 
z organow komendy miasta o czynności nierze­
telne i niehonorowe. Przedsięwzięte badania i 
rewizye — jak tego inaczej nie należało oczeki­
wać — wykazały zupełną bezpodstawność bez­
imiennych obwinień, lecz z natury rzeczy mu­
siały pozostawać cieTń w sercu bezpodstawnie 
obwinionego. Aby zapobiedz temu haniebnemu 
nadużyciu bezimiennego donosicielstwa oznaj­
miam, że zasadniczo nie będę zważał na bezi­
mienne donosy. Jest obowiązkiem każdego do­
nieść o brakach i niedomaganiach, o których 
się dowiedział, lecz donoszący musi pokryć do­
niesienie swem nazwiskiem; przy tera nie ma on 
się czego obawiać. Dowiodłem tego kilkakrotnie 
publiczności, że nie znoszę niedomagać w moim 
zakresie i że wcbec winnych postępuję bez 
wrzględu na stan i rangę. Lecz bezimiennych 
donosów nie mogę akceptować, znaczyłoby to 
tylko hodować nikczemność. Postaram się o wy­
śledzenie piszących bezimienne raty.

C. i k. Komendant miasta yon B i  m l, ge­
nerał major.

UCHODŹCY W POW. LISKIM. Do „Gaz. 
Por." donoszą z laska: W powiecie liskim prze­
bywa przeszło pół tysiąca ewakuwanych z po­
wiatów wschodnich. Siedzą tu od 10 miesięcy, 
a zjada ich nędza i choroby z nędzy się rodzą­
ce. Nareszcie w połowie marca ogłoszono im, 
że gań* i zostali opieką państwową i otrzymy­
wać będą dzienny zasiłek 1 kor. 50 hal. I po­
wstała między nimi radość wdeika. Będą mogli 
żyć i przetrwać ten czas; jaki jeszcze dzieli ich 
od upragnionego powrotu do ojcowizny-.

oto pan starosta liski wstrzymał 
rozpuczęció wypłaty zasiłku ewakuacyjnego 
póki nie zostanie uregulowana wypłata zasiłku 
wojskowego tym, którzy do tego są uprawnie­

ni. Regukije się ta  wypłata, chwała Bogu, już 
dziesiąty miesiąc. ~ A idzie ku te­
mu, bo dotąd ewakuwani nie otrzymują taanej 
pomocy, chociaż ustawą mają zagwarantowaną.

Być może, że ktoś się ujmie za umierającymi 
z gołdu ewakuowanymi w powiecie liskim. Roz­
porządzenie minisueryalne, zarządzające wypła­
tę zasiłku ewakuacyjnego, postanawia między 
innemi: „Uchodźcom, którzy wprawdzie są u- 
prawnieni do otrzymywania stałych poborów, 
jak np. zasiłek wojskowy, u których jednakże 
wypłata tychże chwilowo uLgła przerwie, na­
leży aż do chwili faktycznego polikwidowania 
tychże poborów wypłacać w formie zaliczki 
pełny zasiłek dla uchodźców". Może wystarczy 
przypomnieć starostwu w Lisku to postanowie­
nie, a może przypomni mu je namiestnictwo. 
Byle nie zapóźno.

ZAPRZECZENIE DYR. HELLERA. Dyrektor 
teatru miejskiego we Lwowie p. Ludwik Beller 
nadesłał pismom tamtejszym wyjaśni m e, iż po­
głoski, jakoby z dn. 1 lipca miał zaprzestać,pro­
wadzenia teatru są nieprawdziwe. Gdy Dy je­
dnakowoż gmina m. Lwowa chciała objąć teatr 
we własny zarzad, a tem samem zapewniła tej 
instytucyi odpowiedni kierunek artystyczny, pp. 
członkom teatru zaś byt materyalny — wów­
czas p. Heller jest gotów każdej chwili, po poro­
zumieniu się z komisyą teatr <Jną i zarządem 
gminy, złożyć kierownictwo teatru w ręce 
gminy.

PRZECIW CENZURZE. Związek dziennik*, 
ray czeskich (Jednota ozeskych r*ovinarzuj wy­
stosował do prezydenta ministrów hr. Clam- 
Martinica następujący protest:

„Rozważając stosunki prasowe, jakoteż pra­
ktykę cenzurainą, która znaczr.em ograniczeniem 
swobód prasy coraz nowe daje podstawy zaża­
lenia, Związek dziennikarzy czeskich żąda, by 
dla wszystkich pism wydano jednolite przepisy 
cenzuralne, co najwyżej z uzwględnieniem ró­
żnicy stref wojennj eh, tak iżby jednakowo sto­
sowano cenzurę do wszystkich dzienników, bez 
względu na to, jakim posługują się językiem. 
Szczegóh ie na wytknięcie zasługują stosunki 
prasowe w Pradze, gdzie pismom nadsyła się 
artykuły, któie one drukować muszą jako swo­
je ułasne, nie womo bowiem nawet zanaczać, 
że są to rzeczy nadesłane. To postępowanie stoi 
w sprzeczności z głównemi zasadami dzienni­
karstwa, więcej nawet, ma charakter upokarza­
jący, gdyż wywołuje wrażenie, jakoDy pismo 
było redagowane nie przez redakcyę, lecz przez 
państwowe organy prasy. JakaolwieK czasy 

wojenne zmuszają do nadzwyczajnych zarzą­
dzeń, to jednak państw owa koratytueya nie­
mniej stanowczo wy maga, by dziennikarstwo 
pod publiczną odpowiedzialnością rozwijało się 
swobodnie i miało prawo zajmować sie przynaj­
mniej sprawami wenętrznej polityki i ekonomi- 
uznemi. Dziennikarstwo z piętnem zawisłości 
musiałoby stracić zaufanie ogółu i nie mogłoby 
w kry tycznych czasach ze skutkiem spełnić mo­
ralnego swego zalania".

Memoryał ten przesłano równocześnie po­
słom czeskim.

Z SIEDLEC donoszą: Głośna spraw* zaLwe 
styonowania wyborów radnych żydowskich, 
którzy nie znali polskiego języka, doczekała 
się rozstrzygnięcia. Rząd okupacyjny niemiecki 
zgodnie z przepisem regulaminu wybory te u- 
nieważnił i rozpijał nowe wybory, które odbędą 
się w maju.

SZTUKA POLSKA NA OBCZYŹNIE. W Lo- 
zam ie otwartą została, 18 b. m. w jednym z 
tamtejszych salonów sztul i  wystawa dzieł mło­
dego polskiego . artysty-rzeźbiarza, p. Franci­
szka B l a c k  a, zamieszkałego w Moi ges w 
Szwaj'-aryii. W obszemem sprawozdaniu, za­
mieszczonym w „Gazette de Lausanne", krytyk 
miejscowy ocenia baTdzo pochlebnie wartość 
prac naszego rodaka, podnosząc z szczególnem 
uznaniem zalety grupy rzeźbiarskiej ,Ma­
donna".

Zawiadomienia i kom unikaty.
ODCZYT. Staraniem Kółka Archeologiczne­

go U. U. J. odbędzie się w sobotę dnia 5 i 12 
maja b. r. odczyt art.-rzeźbiarza Tadeusza Bło- 
tnickiego p. t,: „Odzież, ubiór i strój Rzymian" 
(IL części), połączony z obrazami świetlnymi. 
Odczyty odbędą się w lokalu Seminaryum ar­
cheologicznego , uL św. Anny 12, parter, na pra­
wo. Początek o godzinie 6 popołudniu. — Wstęp 
GO hal-, młodzież ucząca się połowę.

XLIV. ZWYCZAJNE WALNE ZGROMA­
DZENIE Stowarzyszenia nauczycielek odbędzie 
się 13 maja b. r. o godzinie 4 popołudniu w Czy­
telni stowarzyszenia przy u l Kannelńkiej 1. 
m , i. p.

WIECZOREK. Na, cele hiunanitar ie i oświato­
we urządza Komitet Zjednoczonych Sodałicyj kra­
kowskich w sali hotelu oaakiego wieczorek muzy­
czno-wokalny w sobotę dnia 5 maja JJ17 o godz. 
7 wieczorek Bilety do nabycia w lokalu SoJałicyi, 
Rynek A—B nr 44, II p. lub przed przedstawieniem 
w kasie.

Z ARCYBRACTWA MATFK. CHRZEŚC. Wal­
ne sebrauio odbędzie się w dniu 9 b. nu o go­
dzinie 3 popołudni u w sali A , cy bractwa Miłosier­
dzia, ul. Sienna 5, parter. O liczny udział uprasza
Wydział.

WYSTAWA HAFTÓW. Singera Komp. Tow. 
akc. maszyn do szycia urządza w najbliższym cza­
sie w swych lokalach przy ul. Szpitalnej 40 na cel 
kraj. Stów. Czerwonego Krzyża wystawę haftów 
artystycznych, wykonanych na maszynach do 
szycia tejże firmy, a służących do użytku domo­
wego. Kolckcya haftów przeznaczona na wysta­
wę, jest arcydziełem igry maszynowej, zawiera 
ona wiele pięknych prac, począwszy od misternie 
wykonanych robót, shv/.ąovch za ozdobę każde­
go salonu aż do pięknych maszynowym haftem 
wykonanych pcrtycr. Spodziewać się należy, iż 
v.o względu na cel wystawy, będzie ona licznie 
zwieć/arri. Bfiższt szczegóły ogłoszą plakaty.

Z TGW. OGRODNICZEGO. Posiedzenie zwy­
czajne Tow. odbędzie się w piątek dn. 4 maja o 
godz. 6 w sali c. k. Towarzystwa Rolniczego plac 
Szczepański 1. 8. Na porządku dziennym wykłady 
p. dyr. K. Brzezińskiego: ,,Z wycieczki w Nowo­
sądeckie" i prof. J. Brzezińskiego prezesa Tow, 
ogrodn.: ..O no^jrra doborze owocowym".

DOSTAWA MEJl I DLA SANATÓRYUM IN­
WALIDÓW. Dla lecznicy piersiowo chorych in­
walidów, -Jctórą urządza siję w arcyksiążęcym

zamku w Rayczy koło Milówki potrzeba w®, 
wnętrznego urządzenia (pojedyncze meble j sprzę­
ty) aa kwotę około 40.v00 koron. Liga Pomocy 
przemysłowej poczyniła starania w oddziele bu­
dowlanym ministerstwa spraw wewnęilznych. aby 
dostawa ta mogL. być wykonaną wydąćznie prze* 
stolarzy krajowych. RysunkŁ opis i warunki du 
przejrzenia w Spół<.„ stolarzy krakowskich Kra 
ków, pL Szczepański L I w-ględnie w Biurze IJ- 
fe: Pomocy przemysłowej ul. Straszewskiego 28.

Ternuu ofert bardzo krótkL dlatego zgłoszenia 
firm smolarskich, mających ł-u-iuj1 podjąć się tej 
dostawy^ natychmiast pożądane.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
ADORACYA N. SAKRAMENTU. 4 maja

(pierwszy piątek miesiąca) odbędzie całodzien­
na Adoracya Najświętszego Sakramentu w ko­
ściele św. Barbary.

WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najświę­
tszego Sakramentu w kościele SS. Felicjanek 
na Smoleńsku odbędzie 3ię 6 b. m. w niedzielę 
od godziny 3— 4-tej popołudniu.

NABOŻEŃSTWO MIESIĘCZNE Arcybractwa 
Matek chrześcijańskich odbędzie się w sobotę 
dnia 5 b. m. o godz. 8 rano w kościele św. Bar­
bary. Komunia św. wspólna.

ODZNACZENIA W LEGIuNACH. Ostatni roz­
kaz Komendy Legionów zr. wiera następujące .od­
znaczenia. przyznane przez c. i k_ naczelną Ko­
mendę armii:
Srebrny medal waleczności II ki.: sierż. Józef 
Deljng z J p. p.

Bronzowy medal waleczności: Leg. Angust K ar 
cher z 1 p. p.

Srebrny medal waleczności I klasy: Plut. Ta­
deusz Kaden-Bsndrowsld z 2 p p.

Srebniy re f  lat waleczności II ki.: Sierż. Józef 
Łużecki z 2 bryg., wachm. A>eksander Romer, 
sekc. Władysław Gurbiel. Jan DeMesscn, Jerzy 
Myszkowski, u fan Stanisław Choróbski, Klemens 
O,oslowski, Józef Maciej, wszyscy z 2 p. uL, leg. 
Franciszek Bisctsnf z 3 p. p ."

Srebrny medal waleczności II kl. powtórnie: 
Plut. Alfred Hladny z 2 nryg Srebrny medal wa­
leczności II kl powtórnie po raz dragi: Sekc. 
Józi f Data z 2 bryg.

Bronzowe jnadale wal :czności: Sekcyjny Piotr 
Guzior, st. żołn. Leopold Toporski, leg. Franci­
szek Urbanik z 2 bryg. Rronzowir medal wale­
czności powtórnie- 1 eg. Józef Chudoba i ulaa 
Franciszek Sibik z 2 l ryg.

SKŁADKI NA K. B. K. F M -.Jer, Eremen, 
przez i.onldeutseh ?s Lloyd 382 K; Stefan Trzecie- 
ski, l-wnów 2t~ K: Praglowscy, Komarowice. p. 
Nowe Miasto 50 K; X. Antoni Rajski. Lanckoro­
na 25 K; Heriłf risthe Yemngshandlung. Freiburg 
200 Marek: X. Figwer. Sfcrzyszów 100 K; X. Su- 
dawa. Borowa 10 K . Knźrrtłąri, Wiedeń IV 61 Kj 
X Kaznowski, Borzęcin 24 K; Stanisław Rutko­
wski zamiast wieńca na trumnę ś p. Stefana Ber- 
nackiego od współpracowników 50 K: X. Ewa­
ryst Gajewski 135 K: Drewa Józefowa Reuscho 
wa 50 K; Zofia Henoehówna 20 X: Drowie Wła* 
dysHwowi* Rennehowie 35 K; F. M. 100 K; Re< 
ktorat Uniwersytetu lwowskiego 5 K; C. k. Sąd 
powiatowy Wadowice 50 K: S. M. Gottfrieda Do- 
lecek, klasztor św. Hildegardy, Biała 2 K; H. Li- 
gęzowa. Dąbrowa 10 K: Personal c. k. Urzędu 
poczt. Kraków 4C K; Pizemyska Kasa zaliczkowa 
rzemieślu. i roln. 500 K; X. prof. KajtUs 14 K.

Repertuar teatru ha. Juliusza Słowackiego, 
P i ą t e k :  „Judasz z Kariothu" (występ dyr. 

Ludwiku. Solaiiego).
S u b o 135 „Skąpiec" występ dyr. Ludwika 

Solskiego;.
N i e d z i e l a  popołudjs. ..Pomysł panny Fran- 

oiszkd" — wirCiOi em. „K-iligula".
P o n i e d z i a ł e k :  „Judasz z Kariothu" wyi 

stęp dyr. Ludwił a Solskiego).
W t o r e k  popołudniu: „Pierwej mama"; „Dzi­

ka różyczka"; „łioanKi. wujaszka" — wieczoreuil 
dożywocie" (występ dyr. Lndwil.a Solskiego).

Ś r o d a :  JJudasz z Kariothu" (występ dyr. L« 
Solskiego).

C z w a r t e k :  „Skąpiec" występ dyr. Ludwik*
Solskiego).

Repertuar teatru ludowego.
P i ą t e k  teatr zamknięty.
S o b o t a  popoł: „Popychadlo" — wieczorem! 

„Wesoły astronom".
N i e d z i e l a  popoł.; „Tv ardowskl na Krze­

mionkach" — wieczorem: „Trzeci maja".

Wiadomości gospodarcze.
Z KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA KRAKO­

WA. Wydział Wielki Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa odbył 1 b. m. potiedzei ie pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta J. E. Dra Leo 
przy współudział Komisarza rządowego Radcy 
Namiestnictwa Władysława Kowalikowfkiego-

Po powitaniu przez Przewodniczącego no­
wych członków Wydziału odczytano nadeszła 
pisma, a miedzy innciui: pismo Rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, którem składa podzię­
kowanie za dar K 4.000 — na fundusz pomocy 
wojennej uczniów Uniwersytetu, pismo Naczel­
nego, Komitetu Narodowego, którem tenv o- 
kuje*«a dar na Legiony w kwocie 50.00: 
pismo Stowarzyszenia kupców i młodzie/; i- 
dlowej z podziękowaniem za wydatny i k  
na rzecz funduszu zapomogowego dla młodzieży 
handlowej i .t d., poczem przystąpił W > dział da 
wyborów.

Zastępcą przewodniczącego Wydziału Wiel­
kiego wybrany został dotychczasowy prezes 
Dyrckcyi Radca Sądu krajowego wyższego Jan 
Hałatkiewicz.

Do Wydziału Nadzorczego powołano pp. Ha^ 
łatkiewicza Jana, Kosobudzkiego Piotra, Di 

Landaua Ignacego, Dr Landaua Rafała, Dr 
Muczkowskiego Józefa, Dr Szarskiego Henryka, 
Szatkowskii^o Henryka, Turskiego Włady­
sława.

W końcu Przewodniczącym Dyrckcyi Kasy. 
zamianowano członka Wydziału Dra Ernesta 
Bandrowskiego, zaś jego zastępcą wybrano po­
nownie Prof. Uniw. Dra Józefa Roscn jlatta.

Po dokonaniu wyborów zatwierdził "Wydz.al 
przedstawioną przez dyrektora — zautępcę O. 
nyszkiewicza nchwałę Dyrekcji i Wydziału Na­
dzorczego w przedmiocie zmiany stopy procen­
towej, wprowadzonej w życie z dniem J sty­
cznia b. r. i przejęcia na rachunek Kasy opłaty 
100 proc. dodatku wojennego do podatku ren­
towego, który również Kasa z własnych fundu­
szów opłaca bez regresu do deponentów wlda- 
rl, k . * 7 7 1 l
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Monarcha w falicyi.
KRAKÓW (B.K.) Spscyainy paciąg dwor­

ski wiozący Monarchę, przejechał wczo­
raj przez Kraków
; Na zaproszenie cesarza w  K/rkowie 
wsiadł do pociągu namiestnik Galicy! ge­
nerał kawaleryi hr. Huyn.

Sprawy polskie.
W czorajszy „Naprzód** przynosi następu­

jącą korespondencyo z W arszawy:
„Społeczeństwo Królestwa żyje obecnie 

pod znakiem rozczarowania do T. Rady Sta 
nu Oczekiwania, przyw ązywane do jej dzia­
łalności, zostały zawiedzione —  nie z winy 
T. Rady Stanu. Tak całe społeczeństwo, jak 
i sama Rada Stanu musiały stwierdzić fakt 
sm utny, ie  projektowane stopniowe przej 
irowanie władzy dotychi zas nie zostało 
wprowadzone w życie i że sprawa wojska, 
przez wszystkich uważana za najpilniejsza, 
nic została załatwiona. Nic się nie zmieniło 
w  stosunku władz do ludności, rązporzadze- 
nia ustawodawcze albo nie uwzględniają o- 
pinii Rady Stanu, albo też pomijają ją  w zu­
pełności.

„Społeczeństwo dowiaduje się o pm cy we 
wnętrznej departam entów i komisyj Rady 
Stanu, ale nie widzi żadnych zewnętrznych 
wyników jej działalności — wyników, posu­
wających naprzód realizacyę aktn 5-go li­
stopada. Bezsilność T. Rady Stanu na Wszy­
stkich polach stajo się coraz hardziej wido­
czna, a jednocześnie szerzy się przekonanie, 
że dalsze istnienie T. Rady Stanu w dotych 
czasowej formie, z dotychczasową kompe- 
tencyą i w dotychczasowym stosunku do 
władz okupacyjnych, staje się coraz mniej 
pożytecznem. Stad owo rozczarowanie, pro­
wadzące do rewizyi stosunku poszczegól­
nych grup politycznych do T  Rady Stanu 
i  do zasiadających w niej przedstawicieli 
tych  grup.*'

W dalszym ciągu donosi „Naprzód** o zna­
nej uchwale „Zjednoczenia Stronnictw ■ de­
mokratycznych**, odwołującej sweco renre- 
zentanta, p. Grendyszyńskiego z Rady Srami 
(uchwale tej p. Grendyszyński nie uczynił 
zadość), tudzież o uchwale P P. S., k tóra 
B,zupełnie formalnie odwołuje swego repre­
zentanta, K u n o w s k i e g  o, uważając dal 
Bzy jego udział w pracach Rady Stanu w 
lobecnej sytuacyi za bczcelowv“.

W sprawie o d e z w y  w e r b u n k o w e j  
donosi z Warszawy toż samo pismo: „Stoi­
m y znowuż w przededniu ważnych rozsfcrzy- 
jgnięć, któro zadecydują o  najbliższym eta­
pie polityki Królestwa. Minął tydzień od 
■uchwalenia przez Radę Stanu odezwy wer- 
;bfinkowej, ale ogłoszenia jei napotkało na  
tak  znaczno trudności, że dziś prawie nie 
"można sie już jego spodziewać. W  eiągu 
tygodnia społeczeństwo Królestwa oczeki­
wało tego ogłoszenia z dnia na dzień. W 
kolach poli+yków warszawskich wrzało jak 
w ulu i poszczególne odłamv opinii publi­
cznej zajęły wyraźnie opozycyjne stanowi- 
fcko**. Tego samego rodzaju opinia została 
Wypowiedziana w  najświeższym numerze 
97 .Biuletynu** (organ O. K. N.), k tóry  mó­
wi: „W warunkach, iak tl-l-ielsze, wyda­
wanie odezwv werbunkowej i wytwarzanie 
sztucznego zapału jest rzeczą zbędna. Tym­
czasow a R ada Stanu może podtrzymać le­
giony j zancczatkować tworzenie armii dro­
g ą  że tak  powiemy, -osnoizreza: przez 
wcielenie do legionów P. O. W, ; otw reie 
werbunku bez wielkich haseł i zachęt. Poza 
tenr Rada. Stanu powinna uczynić wszyst­
k ie wysiłki, dojść do ostatniego k resu  dla 
uzyskania lepszych warunków. Gdyby kraj 
Imał pewność, że Rafia Mann wysiłki te u- 
czyuiłn, nie lw łoby lak  ostrych na nia a ta­
ków  i szkodliwego rozgoryczenia i depre­
s ji* .

Biuletyn sastro-wegierski
Urzędowo

Wiedeń,
donoszą

dnia
dnia

maia 1917. 
m aja 19l7:

Wschodni teren:
F ron t arc. Józefa: A tak kilku nieprzyja­

cielskich kompanij na nasze pozycye w do­
linie P u tna  został wśród krwawych strat nie­
przyjacielskich odparty. W innych częściach 
frontu miejscami żywsza działalność arty- 
te rj i.

Połudn.-zachodm i połudu.-wschodnl teren.
Nie było żadnych szczególniejszych wy­

darzeń.
Zast. szefa sztabu jen. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 4. utaja 

' W ielka główna kw atera ogłasza 
m aja 1917:

1917.
dnia 3.

Zachodni teren:
Grupa wojsk następcy trona Ruprechta. 

Po dłuższej w ostatnich dniach walce arty- 
leryi nastąpił dziś rano po obu brzegach 

Scarpe ogień huraganowy. Następnie za­
częły się na szerokim frondo nowe augiel 
skie a iJ d .

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Przy korzystnych wywiadowczych warun­
kach osiągnęła działalność bojowa artyleryi
I minierek wczoraj wielką siłę, szczególnie 
na froncie górzystym mlęuzy Vau. !Hon i 
Craonne, wzdłuż kanału Aisne—iYiame. Na 
pozycyach górskich na północ od Prosncs 
była gwałtowna walka ogniowa.

Działalność lotnicza była nad i poza po- 
zycyam] dniem i nocą bardzo ożywioną. 

Nieprzyjaciel utracił w wantach powietrz­
nych ośm, wskutek przymusowego lądowa­
nia jeden, ou ognia obronnego z ziemi siedm 
samolotów i jeden balon na uwięzi.

Wschodni teren:
Ogólne położenie niezmienione. Między Su­
ska i doliną Putna załamał się wśród wiel­
kich strat w naszym ogniu rosyjski atak.

Front macedoński: ly w y  ogień koło Mo­
nastyru, na zachodnim brzegu Waraaru i 
na południowy zachód od jeziora Dojran.

Pierwszy gen. kwaterm istrz Lndendorff.

Wieczolny biuletyn niemiecki.
Ferłin. B. kor. Biuro Woltfa. 3. m aja wie­

czorem: Na Poncie A i s n y  ponowna próba 
A n g l i k ó w  przełamania linii rozbiła się 
wśród jak  najcięższych stra t dla nieprzyja­
ciela. Nad A i s n ą i na północ od R e i m s 
ciagie silna w alka artyleryi.

Ofemywa francusko-angielska.
KOMUNIKATY a n g ie l s k i e . 

Wiedeń. Kom unikat angielski z du. 1 b. 
m.: W nocy wykonaliśmy pomyślny a tak  
na póinoc od Y p r e s ,  prżyczem wzięliśmy 
nieco jeńców.

Drugi kom unikat z 1 b. m.: W toku nar 
szych ataków i przedsięwzięć kwietniów ycn, 
wzięliśmy do niewoli 19.343 Niemców, w 
tern 393 oficerów, oraz zdobyliśmy 257 dlział 
i haubic (w tem 98 dział j haubic ciężkiego 
kalibru), 227 minierek i 470 karabinów mar 
szynowych. Oprócz tego zniszczyliśmy je* 
szcze naszym ogniem wiele nieprzyjaciel­
skich arm at, haubic i minierek.

Działalność lotnicza trw ała wc zoraj przez 
cały dzień. W  walkach powietrznych sitrąr 
ciły nasze samoloty t l  niemieckich apara 
tów; dwa spadły wśród naszych linij, a  
dziewięć obezwładniono. Jeden  upaiat zo­
stał ogniem naszej artyleryi zestrzelony. Z 
naszych aparatów  zaginęło dziewięć

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
Wiedeń. Komunikat francuski z 1. bm. g.

3 popoł.: Na południe od Oizy udaremnili­
śmy próbę zaatakowania przez nieprzyja­

ciela naszyć h małych placówek w pobliżu 
B a r i s i s .  Na C h e r n i n  d e s  D a m e s  
bardzo gwałtowna walka arty leryjska w od­
cinku T r o y o n .  Koło H u r t e b i s e  walki 
oddziałów wywiadowczych. Na wschód od 
H u r t e b i s e  został jeden z takich oddzia­
łów, k tóry  usiłował się zbliżyć do naszych 
linij, odparty nifszym ogniem. W  S z a m -  
P a n i i minęła noc stosunkowo spokojnie. 
W zaatakowanych odcinkach urządziły się 
taszo  wojska w zdobytych pozycyach. Li­
czba jeńców, wziętych przez nas w toku 
wczorajszych przedsięwzięć i przeliczonych

przekracza 400. Z reszty frontu niema 
njc do doniesienia.

Wiedeń. K om unikat francuski z 1. hm. g.
II  w nocy: Dość ożywiona działalność ar- 
tylejska na C h e m i n d e s  D a m e s ,  zwła­
szcza w. kierunku H u r t e b i s e  i C r a o n -  
n e. jako też w pobliżu C o u r c y .  W S z a m -  
p a n i i gwałtowna walka artyleryjska na 
południe od M o r  o n v  i 11 i e r  s. W tej o- 
kolicy w ykonał nieprzyjaciel dość silne 
kontrataki na pozycye, które wczoraj zdo­

byliśmy na północ od „W ysokiej góry“:
Nasz ogień zaporowy złamał oba razy fale 
atakujących i zrządził nieprzyjacielowi cięż­
kie straty . Liczba wziętych przez nas, w 
walkach w dniu 30. kwietnia, nierennyeh 
jeńców wynosi 520. Nadto zdobyliśmy 5 

dział. Na innych częściach frontu chwilowy, 
przeryw any ogień działowy.

ZATOPIENIE ANG. TORPEDOWCÓW. 
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa. W  nocy z 2. 

na 3. m aja pasze forpocztowe siły zbrojne 
zatopiły przed wybrzeżem Flandryi nieprzy­
jacielską łódź torpedową. Druga łódź zosta­
ła  ta k  ciężko uszkodzona, że zniszczenie jej 
jest prawdopodobne.

Biuletyn bułgarski.
Sofia. B. kor. 

c e d o ń s k i :  
Mogleny i na 
gieu artyleryi

Dn. 2 maja. Front m a- 
W  łuku Cemej, w okolicy 
zachód od W ardaru żywy o- 
Na reszcie fiontu słaba dzia­

łalność działowe. Dwa nieprzyjacielskie od­
działy wywiadowcze, k tó re usiłowały się 
posunąć w  kierunku naszego lewego skrzy­
dła koło Cervena Stena, zostały naszym 
ogniem opędzone. F ron t r u m u ń s k i :  Ko­
ło Tulcea i Isacea słana ■wymiana ognia 
między posterunkami.

Z frontów tureckich.
Konstantynopol. B. kor. Z głównej kwa­

tery  donoszą dn. 2 m aja: Front I r a k u :  Dn. 
80 z. m. zaatakowali Anglicy na  lewym 
brzegu Edhem wysunięty przed naszeml 
pozycjam i jeden nasz pułk. Po odparciu te­
go ataku, wykonano z iw z e j strony prze- 
ciwuderzenie n a  nieprzyjacielskie prawe 
skrzydło, przy którem  udało się wziąć do 
niewoli czterech oficerow i 161 żoŁuerzy. 
R o s y j s k i  pułk kav aleryi, poparty przez 
dwie kompanie piechoty i artyleryę, usiło­
wał posunąć się przez północną D i a  1 a. —■ 
Próbę udaremniono jednak ogniem. Front 
k a u k a s k i :  Niepizyjaciel skierował zno­
wu bezskuteczny ogień działowy na nasze 
lewe skrzydło.

ANGLICY O MEZOPOTAMIE
Wiedeń. Kom unikat angielski z Mezopo­

tamii z dn. 30 kw ietnia: Dziś doniesiono, 
że 18-ty turecki korpus oszańcował się po 
obu brzegach Tygrysu, 15 mil na północ od 
S a  m a r  r  y. J a k  stwierdzono, korpus ten 
utracił w walkach 18, 21 i 22 kw ietnia oko­
ło 4000 ludzi.

Amerykański kornus ekspedycyjny.
Waszyngton. B. kor. Biuro Reutera. Rząd 

jest gotówy wysłać do Europy k o r p u s  
e k s p e d y c y j n y ,  o ile sprzymierzeni u- 
zna’ą za celowe wzięcie z zeznaćzonych 
dla transport u środków żywności okrętów 
dla celów transportu wojska.

Powrót statków holenderskich.
Haga. B. kor. Niederlandzka aj. telegr. 

donosi: Z 20 w Anglii s+ojącycn okrętów 
holenderskich, k tóre zrobiły użytek z 
przyznanego przt-z Nlenmyi bezpiecznego 
przejazdu do Holandyi piętnaście przybyło 
do B o l a n d y i ,  pięć rzekomo przebywa 
jeszcze w A nglii

Plon lodzi.
Londyn. B. kor. Ałmirsdicya ogłasza: W 

powrocie do obczyzny p a r o w i e c  d l a  
t r a n s p o r t u  wojsk „Ballarat" (pojemno­
ści 11.120 ton) z wielką liczbą w o j s k  a  u- 
s t r a l s k i c h  na pokładzie został dnia 25. 
kw ietnia w odległości 35 mil od wybrzeża 
s t o r p e d o w a n y  przez łódź podwodną 1 
zatonął. Dzięki doskonałemu zachowaniu 
się wojsk udało się wszystkich żołnierzy 
wsadzić na lodzie, które następnie szybko 
przybyłe łodzie patrolowe odstawiły do por­
tu. Nie było żadnych strat.

ROZSZERZENIE BLOKADY ANGIEL.
Haga. B. kor. Ministerstwo spraw zagra­

nicznych otrzymało od rz?du angielskiego 
zawiadomienie, że obszar zamknięcia angiel­
skiego z dniem 3. ma ja zostaje rozszerzony.

Finanse Anglii.
Londyn. B. kor. W  Izbie gmin oświadczył 

min. skarbu B o n a r  L a w :  W ydatki ubie 
głego roku przewyższyły budżet o 372 miL 
funtów szt., wskutek w ydatków n a  amuni- 
cye i pożyczek dla sojuszników i dominiów. 
Pożyczki te  wynoszą 540 mil. Od początku 
w ojny 'udzielono sojusznikom zaliczek 828 
mil. D ł u g  n a r o d o w y  wynosi obecnie 
3854 m il Od tego trzeba odjąć pożyczki, 
dane sojusznikom i dominiom. Co do docho­
dów państwa, to  żaden z krajów  wojujących 
nie może w ykazać tak  zadowalających cyfr. 
Bonar Law nie proponował żadnych nowych 
podatków, lecz podwyżkę opłat od przyje­
mności, podwyższenie podatku tytoniowego 
i podatku od nadmiernych zasiłków. W y­
datki w r. b. ocenia m inńter na 2.290,381.000 
funtów, szt., dochody na 638.600.000 fun­
tów szt., tak , że suma 1.651,781.000 musi 
być pokryta przez pożyczkę. Rząd a m e ­
r y k a ń s k i  w mia-ę możności dopomoże 
Anglii do pokrywania ciężarów finansowych 
koalicyi.

Rosya w rękach Anglii.
Sztokholm. B. kor. „Aftonbladet** pisze, 

że u s i ł o w a n i a  angielskie, byr nie dopu­
ścić do zawarcia odrębnego pokoju między 
R o s ją  a  Niemcami coraz to  jawniej wystę­
pują. Niezliczona suma pieniędzy angiel­
skich plynio do kieszeni rosyjskich. Angli­
cy kontrolują linie telegraficzne w Rosyi. 
Dzięki temu' 'Angdia osiągnęła odrzucenie 

pokoju odrębnego. Udało się Anglii skłonić 
R adę robotniczą do oświadczenia, że może 
ona aprobować tylko pokój p iw szechny.—  
Ostatnio wysuwa się J a p o n i ę ,  chociaż ta  
nie myśli sie mieszać w kwestye europej­
skie. Do środków zastraszania nałożą kłam­
stw a o operacyach f l o t y  n i e m i e ­
c k i e j  i koncentrowaniu wojsk celem pod­
jęcia o f e n z y w y  n a  P e t e r s b u r g .  —  
Równocześnie Londyn pilnie zajmuje się

przywłaszczaniem dla Anglii o b szau  rosyj­
skiego nad B a ł t y k i e m ,  A n g i e l s c y  
a g e n c i  w y k u p u j ą  z i e m i e  k o ł o  
R e w l u ,  podobnie jak  koło Oaiais. A rty­
kuł kończy się świadczeniem, ze Anglicy 
wnet mogą się przekonać o zmienności 
wszystkich rzeczy ziemskich. Dzień ten 
może jest bliższy, niż Anglia sądzi

Sztokholm. B. kor. „N yadagIJight Alle- 
honda“ dowiaduje się, że am basador an­
gielski w  Petersburgu zażądał w rosyj- 
skiem ministerstwie spraw zagranicznych, 
aby m e pozwolono przebywającym jeszcze 
zagranicą Rosyanom powracać de ojczy­
zny, choćby otrzymali od rosyjskich amba­
sad lub konsulatów paszporty. Zażądał też, 
aby rosyjskim sot yalisiom nie dawano po­
zwolenia na wyjazd.

Austro-Węgry a odrębny pokój.
Amsterdam, B. kor. „Allg. Handelsblad** 

donosi: Korespondent petersburski „Daily 
Expressu“ podaje do w iadom ości że sprawa 
p r z y s z ł o ś c i  A u s t  r o - W ę g i e r  n a ­
wet przez najbardziej nieprzyjazne dla mo­
narchii żywioły teraz osądzona będzie z 
c z y s t o  w o j s k o w e g o  p u n k t u  w i ­
d z e n i a .  Dlatego k o a lic ja  piacow ać musi 
nad o d r ę b n y m  p o k o j e m  z A u s t r o -  
W ę g r a m i  i domagać się g w a r a n c y i  
d l a  p r a w  p o s z c z e g ó l n y c h  n a r o ­
d o w o ś c i  Korespondent dodaje, że ta  
zmiana w usposobieniu dokonała się nie z 
miłości do Austro-Węgier, lecz ponieważ 
jest nadzieja, że w ten  sposóD Niemcy będą- 
łatwiej pokonane.

Maura o stanowisku Hiszpanii.
M adryt B. kor. Na zgromadzeniu, w  k tó­

rem brało udział 20.000 osób, były prez. min. 
M a u r a  powiedział: Chcą nas podstępnie 
za wikłać w wojnę. K łam ią ci, co twierdzą, 
że u k ł a d  w C a r t a g e n i e  zobowiązuje 
H i s z p a n i ę  do wzięcia udziału w wojnie. 
W alka nie toczy się bynajmniej o niezale­
żność słabych narodów, lub o  to, by  ziiikła. 
ze św iata wszelka hegemonia wojskowa, 
gdyż hegemonia na  morzu jest równie do­
brą hegemonią militarną, jak  wszelka inna. 
Hiszpania z ni może, ani chce wdawać się w 
wojnę. Żądają od nas zerwania stosunków 
z Niemcami, od których nie doznaliśmy ża­
dnej obrazy, któraby uzasadniała zerwanie. 
Mówce, zakończył oświadczeuniem, że nie 
spodziewa się, by  udział Hiszpanii w kon­
ferencyi pokojowej przyniósł jej wielkie ko­
rzyści

0 przyszłość Belgii.
Berlin. B. kor. W  koimsyi budżetowej roz­

patryw ano kw estyę belgijską. Jeden  z po­
stępowców rzekł: Kwestyę a n e k s y i  B e b  
g  i l należy uważać za załatwioną. Aneksyu 
jest niepożądaną, gdyż siłę państw a stano­
wi jednolitość. Belgia o  połowiczne] zwierz­
chności byłaby ustawicznym protestem  gro­
żącym wojna. Ale także zupełne „status 
quo“ byłoby niebezpiecznym Jedyną drogą 
prowadzącą do celu, jest p a ń s t w o w y  
r o z d z i a ł  Flam andów od W alonów ł 
wspieranie Fiamandczyków.

Sekretarz państwa H e l f f e r i c h  oświad­
czył, że r o z d z i a ł  t e n  c z y n i  d o b r e  
p o s t ę p y .  Jednolita polityka flamandzka 
jest. zapewniona. Mówca centrum domagał 
się rozsądnej polityki iiamandzkiej. Jeden 
z członków frakeyi niemieckiej wskazał na 
doniosłość w y  b  r z e  z a  F l a n d l r y i  i na 
ważność portu antwe-rpslciego. P lany  Sta­
nów Zjedn. w sprawie Belgi; pod dawną dy- 
nastyą. są poważnem niebezpieczeństwem. 

Mówca konserwatywny ofwiadezył, że musi 
domagać się, by w y b r z e ż e  F l a n d r y i  
pozostało pod wojskowym wpływem Nie­
miec.

Zapowiedź enuncjacji kanclerza.
Berlin. B. kor. W parlamencie f r  a  k  c y  a 

k o n s e r w a t y w n a  wniosła następującą 
i n t e r p e l a c y ę :  Uchwała wydziału par- 
tyi socjalno-dem okratycznej, k tó ry  zgłosił 
żądanie, by zawrzeć w s p ó l n y  p o k ó j  

b e z  a n e k s y i  i b e z  o d s z k o d o w a ­
n i a  wojennego, wywołała w szerokich ko­
łach narodu niemieckiego w i e l k i e  z a ­
n i e p o k o j e n i e  z powodu braku jasnego 
s tau o risk a  ze strony K a n c l e r z a  p a ń ­
s t w a .  Ponieważ zawarcie takiego pokoju 
odpowiadałoby wprawdzie zasadom między­
narodowym, ale nie koniecznością żjw ot- 
nym narodu niemieckiego, czy Kanclerz jest 
gotów dać wyjaśnienie o swojem stanowisku 
co do tej uchwały.

Także f r  a k  c y  a s o c y a l n  o-d e m o - 
k r a t y c z n a  wniosła i n t e r p e l a c y ę  
o celach wojennych, k tóra bitenri: Czy wia­
domo jost. Kanclerzowi, że r  z ą d tymczaso­
wy w R  o s y  i i sprzymierzony ż nami r z ą d  
a u s t  r  o-w ę g i e i s k i  w rówuyrsposób 0- 
świadczali, że są gotowi tło z a w a r c i a  
p o k o j u  b e z  a n e k s y i .  Co zamyśla u- 
czynić Kanclerz, aby doprowadzić- do zgody 
wszystkich wchodzących tu  w rachubę rzą­
dów co do t, igo, by przyszły pokój mógł bvć 
zaw arty na podstawie wzajemnego porozu­

mienia s i ę b e z a n e k s y i  i b e z  o d ­
s z k o d o w a ń  w o j e n n y c h .

J a k  słychać w kołach parlam entarnych, 
K a n c l e r z  o d p o w i e  n a  o b i e i n t e r -  
p e 1 a c y  e podczas trzeciego czytania bu­
dżetu.

Kampania wszechniemców.
Wiedeń. „Zeit“ donosi z Berlina: Prezy- 

dyum Z w i ą z k u  w s z e c h n i e m i e -  
c k  i e g  o wzywa wszystkie swe grupy miej­
scowe do urządzania w całem państwie zgro­
madzeń, celem jak  najostrzejszego zaprote­
stowania przeciw „proklamowaniu zgubnych 
dla narodu h«seł zrzeczeń s ir“, głoszonych 
przez aocyalnych demokratów, tudzież ce­
lem podniesienia żądania takich warunków 
pokojowych, któreby narodowi i państwu 
niemieckiemu zapewniały niepowstizj many 
rozwój i odpowiadały pojęciu „niemieckiego 
pokoju**.

Zakaz wysyłki gazet.
Wiedeń. „Arbeiter Ztg.u pisze: Od ośmiu 

dni nie nadchodzą I  Berlina do W iednia ża­
dne gazety. Sprawa ta  wyrosła poprostu na 
s k a L d a l  e u r o p e j s k i .  K t o  r z e c *  

t ę  s p o w o d o w a ł ?  Czy rząd austryacłd 
wydał polecenie, by gazet nie wpuszczano, 
czy też rząd niemiecki, by pism nie wypu­
szczać poza granicę? Raz przecież trzeba to 
powiedzieć! J e s t  poprostu niepojętem, iż 
rząd, chociaż o przyczynach i celu tego za­
rządzenia k>*ążą jak najdziksze pogłoski, nie 
w yjaśnia go ani jednem słowem. Społeczeń­
stwo ma przecież prawo wiedzieć, kto  pod 
cina duchową wymianę myśli między dwoma 
najściślej sprzymierzonemi państwami. Fakt, 
iż nastąpił zakaz wysyłki pism, świadczy, 
ktoko-lwiekbądi go zarządził, o  ciężkiej 
chorobie państwowego organizmu.

Wiedeń. B. km. „Polit. Corr.“ donosi: 
Kilkodniowe ńir nadchodzenie dzienników 
niemieckich tłómaezy się, jak  stwierdzono, 
tem, że wydane w Niemczech przepisy o eks- 
pedycyach poczto rych zostały źle zrozu­
miane prze? niektóre władz© pocztowe w 
Niemczech. Stan ten  tymczasem zoscal już 
usunięty.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń. B. kor. Wczoraj odbyła się nie- 

obowiązująca konfereneya przywódców 
wielkich stronnictw  celem przedwstępnego 
porozumienia się w sprawie konferencyi 
przewodniczących klubów, k tó ra ma być 
zwołana. We wszystkich kw estyach ujawniło 
się podczas dyskusji jednolite zapatrywanie 
zarówno co do wj boru komisyi, jak  i spo­
sobu załatwienia regulaminu. Poruszono ży­
czenie,, by  posłowie, powołani do służby 
wojskowej zooiali natychm iast zwolnieni, 
aby mogli wziąć udział w pracach przed­
wstępnych. Dzienniki wieczorne donoszą, że 
wybrano kom itet ■ 8 członków dla reformy 
regulaminu. Komiwjt ton już ju tro  rozpocz­
nie swą działalność.

Odmowa opozycyi węgierskiej.
B udapeszt B. kor. Posłowie Esterhazy i 

Betłen zawiadomili hr. T  i s z ę, że po Lour 
ferencyi z przywódcami ipozycyi n i e m o *  
g ą  przyjąć prapozycyi premiera.

Wiadomości telegraficzne.
KONFERENCYA W SZTOKHOLMIE.

Wiedeń. B. kor. Dzienniki wiuczorne do-5 
wiadują się, że przedstawiciel n i e m i e ­

c k i c h  s o c  y a l i s t ó w  w A i^+rri 12. 
m aja odjadą na konferencyę mięozyn. 
wej socyalnej demokracyi do Sztnkhom.u. 
W  konferencyi wezmą udział również p e -o -  
wie c z e s c y  s o c y a l n  o-d e m o k r a t y -  
c z n i.

Sofia. B. kor. Umiarkowana grupa party i 
socyalno-demukratycznej bułgarskiej wy?yła 
n a  kongres do Sztokholmu 6 członków.

Kłopoty żywnościowe Anglii.
Londyn. B. kor. Król podpisał dziś ode­

zwę w sprawie dobrowolnego ograniczenia 
kommmcYi chleba. W odezwie król wska*' 
żuje na to, że na dworze zarządzone ścisłe 
racye i napomina ludność, aby celem uni­
knięcia k a r t  chlebowych, pomogła przez 
dobrowolny ten  system.

N A D E S Ł A N E ; .

J L
T
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Stanisław Jagniński j
urodzony w Garbać; u w KrólesL Polskimi 
w roku 1877., po długiej a ciężkiej cnorolre, 
opatrzony św. Sakramentami, -snął w Panu 

dnia 1-go maja, 1917 r.
N a b o ż e ń s t w o  s a s e b n e

przy zwłokach odprawionem zostanie w piątek 
dnia 4-gr- b. m , o godr. 10-iej rano w kaplicy 
cmentarnej, poczem nastąpi złożenie do grobu.

PRAKTYCZNE 
TOWARY - 

: NA SEZON i

WIOSENNY

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
♦TOREBKI dam skie ®  P O R T M O N E T K I ©  P O R T F E L E  ®  P A P 1E P O Ś N IC E , 
> T O R B Y  na akta ©  K A S E T K I z p rzyboram i do p a z.io gci ® „M A N IC U R E *, 
K R A W A T Y  ©  R Ę K A W IC Z K I ©  P O Ń C Z O C H Y  ©  S K A R P E T K I ©  P A R A S O L E .

Anastazy FROMCZI
Kraków, FLORYANSKA L. 17. I
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K O R E S P O N D E N C Y A
R O Z D Z IE L O N Y  G H .

K a ? d y ,  K to  m a  b l i z k i c h poza linią 
z nimi ko-

m a
b o 'o w ą : m o ż e  n a w i ą ż ^  
r e o p o n d e n c y ę  z a  p o ś r e d n i c t w e m  

„ G ło s u  N a r o d u " .
jSa zasaasie naszej umowy i Polskim Gd* ziaton  
p rz j Rosyjskim fyento  Hym Krzyż,Ą \v Sztokhol­
mie- — każdy Ust zamieszczony w „GŁOSIE N A  
SODU“ zostaje nieewtocan%e przesia n yzj Sztok­
holmu pocztą pod wskazanyr.. adresem. W braku 
dpkła Int/jo 'adresu {przy niemadomem miejscu 
nobyi' zostaje on zcdar.no wydrukowany w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi.a  
B ańowiAti „Gazecie P o l s k i e j m  „Dzienniku K i­
towskim*, „Kuny ree Eowyi C „Nowym Kuryerjse 
L tim ik im " , i  tą Jroaą dostaje się do rąk adresata.

Odpowiedzi i listy z husyi zamieszczane w tych 
płsnarti drukujemy bezpłatnie. Z uwagi na 
^doniosła społeczna znaczenie tego jedynego 
I pewnego dziś środka korespondencji obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie:

Pierwsze 24 słów Kor. b"—. Każde następne 10 słów 
Kor. l'B0, powtórzenie 24 słów Kor. 3‘ następnych 

10-eiu słów Kor. 1'—.

Jan Darkowski, Niżni-Dnieprowsk, ifcolej E-
kateiynosławska: Żona odpowiada, żeśmy zdro- 

"wc: W Skinie wszystko w porządku. Przyślijcie 
pieniądze przez Konsulat Hiszpański. Willa Sza- 
Irańskiego w porządku, mieszkanie wynajęte ta­
nio. O Jego rodzinie nic nie wiem. Pamiętaj o 
nas, biplź zdrów i dobrej myśli. Czekamy czę­
stych w iadomości tą drogą. • 2629

- K o r a s p o n d o n c y e ” zamie~iczamy Jadynia 
das anlu gotówki.

pa n»-

Bronisławowi Ołdachowskiemu w Eosławlu, 
Piatnicka, dom Galewskiego, donosimy, ze 
jwszyscy żarowi -— na miejscu. Waienty Bana- 
wczuk z Czyfcewa gub. I omżynska. 2619

Wanda LubeH, Warszawa, Sienna 81, zapy­
tuje Władysława Jasińokiogo w Mińsku, urzę­
dnika. telegrafu, czy niema żadnej wiadomości 
jo Stanisławie Bruszewskim z Moskwy. Jestem 
jzdrowa, proszę Bruszewskiego o pieniądze 1 
.wiadomość. 2616

Dafina Diordi, Luzak, wieś Petreuz, powiat 
Buczawa, Buków ma Kochana Zono! Przykro 
pd bardzo, że przez tak długi czas nie mogłem 
się dowiedzieć o was, aż teraz nadarza mi się 
ppoaobnuść i może się coś o Was dowiem. Ko­
chana Żono, donoszę Ci, że Aleksander Filotki 
i  ja, Diordi jesteśmy razem i cieszymy się zdro- 
iwiem, o Wasylu mamy wiadomość, że j t ł t  
iedrów. Nie martw się, jesteśmy przy tej robo 
cie jak przedtem my byli niegdyś. Pan Bóg 
dobry i dopomoże, że wkrótce będzie spokój 
i* znowu będziemy mogli żyć T.azein i szezęśli- 
iwie. Po otrzymaniu tego listu odpisz mi zaraz. 
Jest nam dobrze. Mamy pieniądze, jeżeli Oi bę­
dzie potrzeba, to Ci poślemy parę Teńskich. Że­
gnam Cię z dzieckiem i pozdrów Tatę i Mamę 
<jd nas. Twój mąż Diordi.

Kochana Żono! Bądź tak dobra ł iitź do Hat- 
mana Teodora Tata i powiedz, te  jest z nami 
t  »drów, by się nie martwił o niego, pozdra­
wia Tatę, B rata, SiostTy i całą familię. Złóżcie 
óę razem i tą  sama drogą odpiszcie mam. Że­
gnamy i pozdrawiamy Was i całą wieś Kon­
stanty Pendzar jest z nami. Odpiszcie jak naj­
prędzej przez gametę. Diordi. 2625

Siemiński Franciszek, z Pułtuska, zawiada­
mia Szczuk ową Mary ę, cała rodzin 1 zdrowa. Stryj 
Ignacy i Feliks Laguna nie żyją. Jestem w War­
szawie klasie a-ej, Waeek w Pułtusku w 7-ej. 
Olesiowie mają cÓTkę. Prosimy o wiadomość.

2642

M o sd a , Zarząd kolei Nadwiślańskiej, Miko­
łaj Szirokow. Zawiadamia żona Aleksandra, te  

'jesteśmy zdrowe. Prosi o wiadomości, co sły­
chać, gdzie jest. PtzySJij pieniądze, gdyż mi po­
trzeba. 2644

Moskwa, Zarząd Kolei Warezawsko-Wiedeń- 
skiej i Nadwiślańskiej, Wydziału Techniczne­
go Telegrafu. Bolesław Koszewski. Zawiadamia 
tona Stefania, córka, te  zdrowe. Synek umarł. 
Ogłoszenie zbiorowe czytałam. Adres Warszawa 
Praga, uL Sprzeczna Nr 8—4. Życzymy zdrowia 
prosimy wiadomości. 2647

Moskwa, Zarząd. Kolei Warszawsko Wiedeń­
skiej i Nadwiślańskiej. Wydziału techniczne­
go Telegrafu. Jan Cesarski. Zawiadamia tona 
Franciszka, z dziećmi jesteśmy zdrowi. Mieszka­
my Lutni. Nie przysyłaj pieniędzy, pożyczyli­
śmy Lutni. 2634

Wiesławowie Geriicz, Łódź, Przejazd 4, pra­
gną zasięgnąć w Ladomoś-j o Stefanostwie Lip­
ka 1 Władysławostwie Jahołkowskich. 2636

Kijów, Blagowieszczenskaja 74, Lubkowskie. 
Sparaliżowany, wyślij pieniądze Ustóank. Do­
któr Sobierańskd, Żórawin 6. Nie otrzymałem 
tiipcłnie. Cesiu donieś. BardecJri. 2637

Stefan Klaslckl, 5 armia c .ynna, 23 etapowy 
batalion, I rota. Zawiadamia tona Bronisława, 
a dziećmi jesteśmy zdrowi, powodzi się nieźle. 
Ogłoszenie czytałam. Oczekuję wiadomości.

2633

Moskwa, Zarząd Kolei Warszawsko-Wiedeń­
skiej i Nadwiślańskiej, Wydziału Techniczne­
go Telegrafu. Jan Michalak. Zawiadamia matka, 
te  zdrowa, wyjeżdżam na wieś. Adres Warsza -̂ 
wa, Praga, Targowa Nr 14, Dymowska.

2639

Kijów, Tarasowskaja 3, — 10, 15, Witold i 
Bolesław Kwiatkowscy. Zawiadamiają rodzice, 
te  są wszyscy zdrowi, zapytują, co porabiają. 
Proszą o odpowiedź tą samą drogą. 2683

Stefan Malinowski, Nabieroinaja Czornoj Re- 
ezJd 47—14, Piotrogród. Wszyscy pozdrawia­
ją: Rodzice, siostry, Jerzyk, Kryśka zdrowi,, 
proszą odpowiedzieć tą i drogą, czyś zdrów, nie- 
apokojnL Jaśka kończy pensyę. Fingerhnt na- 
c telnym irżyninrem kopalni nafty Galicya. Ro­
le ta  bez zmian. 2613

Bronisława Wysocka, Warszawa, Plac Wit­
kowskiego 9, zawiadamia męża Ludwika w Mo­
skwie, Skolesznikow Pereułok 7, m. 5, że otTzy- 
mała wiadomość w grudniu. Dziękuję, zdrowa, 
mieszka u rodziców, prosi o wiadomość.

2619

Mookżwa, Gmach Komory, Juszkiewicz Na- 
pieralski. Życzenia świąteczne, przesyła Napie- 
ralska z synem, matka, Sąlscy i troje dzieci, 
Puchalscy Franciszkowie, Słomscy, Borysowi- 
czowie, jednocześnie prosząc,o wiadomości o 
Balcerkie wieżach. W marcu otrzymano 159 ru­
bli. Włodkowie w Grodnie. Promyk cały.

2630

Irena Geisler z Otwo >ka odpowiada swemu 
ojcu Józefowi Doktorowi, że są zdrowi. Michał 
daje iekeye, ja się zajmuję gospodarstwem. Wło­
dek nabrał chęci do nauki, ale środki pieniężne 
są na to za szczupłe. Ulkuwie są na Daniłowi- 
czowskiej. Ziutka jest u nich -— uczęszcza na 
pensyę. Otrzymali trzy przesyłki pieniężne. Pła­
ce Wzajemną Pomoc. Gdzie się znajduje nasz 
Tatuś? 2697

Krzyżanowska Wanda z Lipnicy Górnej za­
wiadamia swych przyjaciół Łobosiów w Tauro- 
wie koło Tarnopola, że jest od 14/9 sama w do­
mu, zdrowa, a siostra we Lwowie. Paweł żyje 
w niewoli. 2728

Aniela zawiadamia Henryka Wysokińskiego,
Moskwa, ul Twerska 69, m. 4, że jest nauczy­
cielką u Fortunata Starzyńskiego, Mamie po­
maga. Gdzie się znajduje Jadwisia? Zapytuje 
o Zbyszka, którego ojciec w Jałcie umarł. Hen­
rykowie mieszkają na Wilczej, pozdrawiają ser-

Józefa i Kazhnierzostwo Tulodaieccy proszą 0- 
soby, któreby wiedziały,-co-s if  stało z Władysła­
wem Grossmaneru, zamieszkałym przed wojną w 
G?dlach (pow. noworadom'ski\ o wiadomość o nim 
14 samą drogą.

Kazhnierzostwo Tnłóijziecey zawiadamiają p. 
Maryę Papiewską w l.ublinicj że obecnie mieszka­
ją w Kuvsku. Zdziś i Lubuś chodzą do gh-inazyum 
sandomierskiego. Matka pozostała w Kożaskach. 
Prosimy o wiadomość o sobie tą salną drogą.

deczme. Cieszę się bardzo maleństwem., Szczęść j _.
Boże! Napiszcie znów. Powiadom Jasia, że bab-. Bzone 3;ł 0 przedruk.__

Szlichertowie, Waiszawa, Miedziana 13, zawia-! cia’ mama 1 si(>stra zdrowe ^  Janicld końc^  ' Aleksander Laskowski

Dra Bolesława Dziemskiego w Lublinie (uli Po- 
czątkowska, dom własny) ' Kazimierz Tułodziccki 
prosi o wiadomość o Malyaniiie TrCmbickiej tą  
samą droga.

Wawizyniostwo Zalęscy z Ostrołęki, gub. Łom­
żyńskiej, łaskawie proszą księdza proboszcza w 
Goworowie o zawiadomienie Struniewskich w Gra­
bo iyie, Bobińskich w Babime, czy matka nasza, 
85 lat mająca, żyje, my wszyscy jesteśmy zdrowi, 
chłopcy liczą bię w polskiej szkole. Piotrek chorą­
żym w armii czynnej, zdrów, o Karolinie i Czar- 
toryjskim już drugi rok wiadomości nie mamy. 
Na ogłoszenie nie mieliśmy odpowiedzi. Mieszka­
my razem, pracę mamy wszyscy. Kijów, ul. Ba- 
tyjewa Nr 14, m. 2. Pisma pozakordonowe pro

damiają Jadwigę i Spirydyona Koiszewskich, 
w Symbirsku, że są zdrowi. Prócz odpowiedzi 
na waszą wiadomęść, pisaliśmy kilkakrotnie. 
Zielonka jest w możliwym porządku. 2611

4 ikiirs. Mkacław pomoże mamie w-edług jej ży­
czenia, 260-r

Bieberstein Zygmunt, Warszawa, Orla 15 za­
wiadamia Władysława Biebersteina Moskwa, 

Niemieckaja 21, że rodzice bracia i krewni 
są zdrowi, Kuba w szkole, Mitek na posadzie 
Ja  w starej firmie. Pieniądze nadeszły. ■— Od­
pisz niezwołcznie tą drogą co porabiacie i gdzie

z gub. Łomżyńskiej, wsi 
j Lipianka, gm. Gaworowo, poszukuje córki Maryaji- 
I ny, lat 17, która w r.- 1915 została w Baranowi 
cacb, gub. Grodzieńskiej. Ktoby wiedział o miej­
scu jej pobytu, raczy łaskawie zawiadomić: Ki­
jów, Demijówka, Wasilkowski zauł., Nr 5

Szinitowska Martyna z Warszawy, Złota 54, 
zawiadamia męża Henryka w Mińsku, że zdro­
wa z dziećmi. Wandzia chodzi na pensyę Posei-, r i--, , . , , , , . pwz* ujun rt v€ti uivea ou |;i/iauionnj | {'uuc
tówny. Irenka urosła. Pieniądze k.óre nu n a ; k kuje Bemard gtaraj gi nadesłać 
cały rok zostawiłeś, starczą tylko jeszcze na , mo (̂i 2602
3 miesiące. Ojcu daję tyle ile ty mu wyjeżdża 
jąc zostawiłeś- Stacho znalazł posadę. Kochany 
Heniu, napisz więcej o sobie i o bracie Jakóbie.

2609 LISTY Z ROSYI
o trzy m a n e  p rze z  D an ię  i S z w e c y ę .

Mateuszowie Pileccy donoszą r.wym synom przez 
' Floryankę w Krakov ie, że eą zdrowi i na miejscu.

Jadwiga Wa idenberg, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście lb, prosi syna Jana Waldenberga,
Spasskoje, Primorskoj Obłasti 806 Drużyna, o • j  ,  ,  -  n  -  , r u / ł  ¥(W4Jvo  ty iŁ iw A u n ic .  ł o  ira  z u i u w i  1 n a  m i u j a c u
w^adomoBC ty, drogą. Od hpca me o^rzjTiiałam Zosia i Maryśka także. Krakowskie pisma uprą- 
ani słówka, jestem bardzo niespokojna. Znaj­
dujemy się w złych warunkach, ale jesteśmy 
wszyscy zdrowi. Pozdrawiamy Cię serdecznie.
Napisz swój adres Stefanowi, on mieszka Ro- 
zjezżaja 16. 2608

Skotnicka Stefania w Zburażu zawiadamia mę­
ża Franciszka, ie  wszyscy zdrowi, dla ojca i męża 
zasyłają pozdrowienia.

Ludwik Skudrzyk z Tarnopola prosi p. Broni­
sława Reozuskiego, byłego zastępcę naczelnika 
Banku austro-węgierskiego w Tarnopolu, obecnie 
urzędującego fv Wiedniu, albo Lwowie, o wiado­
mość o bracie i matce. Odpowiedź tą  samą drogą.

Zofia Stypułowslta zawiadamia matkę (Warsza­
wa, Żelazna 10, m. 4), że mieszka z babcią i dzie­
ćmi u Waoia, pocz. Tatyjów. gub. Kijowska cu­
krownia „Bahajówk»“ i prosi b. o wiadomość o 
Leonie, Henrykach i rodzicach Anielci.

sza się o przedruk, 
synów.

Helena Dobrowolska, Warszawa, Grójecka 30 
prosi Zygmunta Dobka, Moskwa, Preczystienka 
10, o wiadomość o ojcu Leonie Dobrowolskim, 
konduktorze wied. kolek W domu wszyscy zdro­
wi. J a  na posadzie, proszę o wiadomość.

2605
Pelagia z Kosakowskich KaOszowa. prosi kto­

by wiedział o mężu Włodzimierzu Kaliszu, za­
wiadomić go że jest zdrowa, mieszka Warsza­
wa Marszałkowska 33, m. 14. ' 2605

Raczyńscy z Tarnopola donoszą rodzinh, 
we Lwowie i synowi Stanisławowi, porucznikowi 

a zranionyoh o zawiaJjunlbiiie ! artyleryi, to  są zdrowi i na mbjscu. Ciotka To -ia
i zdrowa, zapytuje o syna KazimSjrza, urzędnika

------------ ----------------------- — K kolejowego, czy u niej mieszka Dyoni/.a Wójei-
zawiadamia Tadeusza Bu-1 cka. Prosimy o wiadomości tą  samą drogą.

Jozefa Romanicorm z T rn  ibowli zawiadam ia
zięeia Sew eryna w M. N austadt, żo w szyscv zdro­
wi — mieszka przy  rodzicach. listv' ótrzyi.ut!:!. t-a- 

™ity austrysek ie  proszone o p rz e d r u k ./

Alfons Borkowski prosi R om ualda ' Fihpowslcfcjgo 
z Radom ia o wiadomości tą samą drogą. Jak  się 
m ają bracia w Suchedniow ie.i jak  stoi i>l:- ii-s .Jan­
ków? Czy moje rzeczy pozostały w mi-sz.Raipij, 
czy też są gdzie na przechowaniu? Janka iuż nie 
zastałem przy życiu. J a  z Jankow a i dziećmi już 
od 10 miesięcy pozostajem y u Lechów w tdw oi■>/■•. 
Pozdrawiam was w szystkich, co porabiają, ŻyciJii'- 
se.y z Giynrowa. Prosim y o jaM  wiadomość od 
nich. Falęcoy.

Teodor Czagnecki zaw iadam ia rodziców we W ło­
cławku. że żyje i m ieszka V Kijowie. N-^stcrow si a 
26, i lT 29. prosi o w iad o n /ść  tą  samą drogą.

Janina Magdzicka, Połtaw a, Puszkina 2)15, zapy- 
tuje szanownego ks. kanoi.ika L. KoJika w M b- 
wic o zdrowie i co się stało z nnszem* m ięs/ba­
niem. Zajdów w Łodzi, Przejazd 41, że ojciec j i s l  
z nami i zdrów. Czesławostwo Tomaszowsiricli w 
Kolo w ziemi Kaliskiej, że wszyscy jesteśm y miro­
wi. Mąż pracuje w szpitalu. Prószę o odpowiedz tą. 
sarną drogą.

Jan  Barankiewicz z żoną Heleną i córką Janiną, 
Kijów, Butysżew  zaułek Nr 29, Bi. 4 zaw iadam ia 
K arola Burko w W arszawie, uh Niecała Nr h, żc, 
są zdrowi, pracuje w Kijowskim arsenale, prosi 
o wiadomości o ojcu, rodzinie i sobie. Co słychać 
w Żeraniu u siostry. Odpowiedź tą  samą ilro^ą.

Anastazy Kowalski prosi ks. T itruugórskirgo, 
mieszkającego we W łodzimierzu W ołyńskim, o ła ­
skawe poinformowaniu o ojcu i Bieniowskieh, cala 
nasza rodzina zdrowa. J a  kończę gimnazyuin. P ro ­
szę o łaskawą odpowiedź tą  sam ą drogą.

Stanisław Burzyński
rzyńskiego w Tomaszowie, p. Wojniłów, G&iicya, 
że ogłoszenie czytał, je«t zdrów, w Czerwonym 
Krzyżu. Zapytuje go, czy jest stale przy rodzi­
cach, jak zdrowie rodziców* Helenki, gdzie Nuna? 
Czy n„, potrzeba pieniędzy? Pisaiem przez Sztok­
holm, Kraków, Mogilany. Ciocia Wandzia, Olga 
z Myszką zdrowe w Stanisławowie, Lipawa 100. 
Czy udało się cokolwiek wywieźć z Uhrynowa?

Kazimierz Pariyna z 'fanm pola poszukuje żony 
Maryi z 6-em dz.ieci i z ięc ia  Ignacego Ratajskiego, 
zamieszkałych przed wojną w Trzebini, wsi obok 
Krakowa. Na s jtk i listów i kartek nie mam ża­
dnej odpowiedzi. Obecnie jestem zdrów. Ktokol- 
wiekby- wiedział o losach tej rodziny — proszę 
gorąco o wiadomości tą  sam ą drogą. Gazety Krak. 
pi osi się o przedruk.

Mieczysław Malczewski zawiadamia p. Gabryela 
Rubinowskiego, właściciela dóbr Masłomącz, gub. 
chełmskiej, ze mieszka w maj. Borodziance, gub.

Władysław Kołodziejski zawiadamia żonę Fran- Kijowskiej, poczta Borodzianka, zasyła serdeczne
ciszkę i dzieci we wsi Płaskocie, gub. 1 mrSf., pow. pozdri wienie i piosi o wiadomość. Rodzina fur-
łowickiego, że jest zdrów i prosi o wiadomość tą  mana Piotra Hryćka mieszka również w Boro-
samą drogą. dziance.

Kazimierz LtułniU zaw iadam ia zarząd euk irm i 
B rzęśl K ujaw ski, że jes t zdrów, służy w wojsku. 
Matka, jak  dawniej, m ieszka w Sołtanowszózyżni:', 
poczta Nieśwież. Proszę o odpowiedź tą  samo 
<bogą. ______________  _  ____

Józef Baczcwśki prosi ks. proboszcza, parafia 
Tykocin, o zawiadomienio niatki, zamieszkałej w 
m iasteczku Tykocin, gub. Łom żyńskiej: również 
fam zamieszkałego szw agra Rom ana Sokół, że 
je s t zdrów, służy na starem  mijescu. Prosi o od­
powiedź tą  samą drogą.

Jan  W sR yński ■: guli. warszawskiej, pow. radży- 
raj/iskiego. gm. Strachówka, wieś Zakrzew, za­
w iadam ia księdza paiafu  Piewnik, którego uprzej­
mie pr$iJ.fę o zawiiuloiiiienie lodziny W ojtyńshiej, 

i że on, żyje, jest zdrów' i znajduje się w armii czyn-
nei.

Władysław Kostrzewa zawiadamia zonę Maryan- 
nę w Waliszewie, gub. warsz.. j>ow. łowickiego, 
że jest zdrów i prosi o wiadomości tą  samą drogą.

Jan  Woźniakowski i Stanisław, urzędnik kolei 
W. W. 7. Ząbkowic, gub. piotrkow skiej, aziwada- 
mia rodziców, że są zdrowi, pracują ua poi. zuch. 
kolei w K orostynic. Zapytuje się, czy dzieci są 
zdrowe, czy chodzą do szkoły? Proszę o odpo­
wiedź tą samą drogą. Na listy  nio mam żadnej
odpowiedzi.

Stanisław  Piotrowski, urzęduik kolei W. W. z 
Zawicriria, zawiadam ia żonę Bronisław ę Piotrow ­
ską, że je s t zdrów. Odpowiedź na podaną depeszę 
otrzym ałem  25 grudnia 1915 r. Proszę o adres d i-  
k ladny tą  sam ą drogą dla przesłania pieniędzy. 
Czy dzieci chodzą do szkoły?
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SYNDYKAT
iiftów, ufica Nowackiego L. 14,

noleca po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

Eekkie uługl Jedno- i dwuskśbowe
b ro n y p o ło w ę  słowniki rzędowe i szerokorzutns

obsypniki do kartofli k o sia rk i D ee rin g a
plan ety ko n n e > żn iw iarki D eerin ga

778 kultywatory sprężynowe grabiarki Hollingswortli
pnetrząsseze d o  ssana r  &e?hga 
aparaty do bielenia i <*esynfekcyi. a

L k. Zarząd salinarny w Wieliczce rozpisał

PUBLICZNA LICYTACYĘ
na dzień 20. maja 1917, godzina 11-ta 
przed  południem , celem zabezpieczenia 
dostaw y około:

drzewa jodłowego ciosanego 
„ „ okrągłego

desek jodłowych 
świerkowych 
sosnowych.

7 Bliższych szczegółów  udziela wym ię- 
niony Zarząd salinarny.

Z a k o p a n e ul. Jagiellońska

„ J E R Z E W O “
Pensyonat cały rok otwaity m

620

Dftekcya l a d i f  I Wm U a  m i t e m
w  M szanie OoliteJ

poszukujer o tn n sc  M n t a  i  Biei
do nrowadzenia sklepu. 679

Zgłoszenia do dnia 10 maja 1917 r.

Organista
młody, żonaty, wolny od 
wojska, z pięknym i sil- 
nyrr głosem, z chlubne.mi 
świadectwami, z dokoń- 
czającym i rednim kursem 
konserwatoryum muzycz­
nego poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe zgło ze 
nla w Urzędzie p-rafial- 
nym pod adresem: Kle­
mens Otrębski, ul. Kurniki 
1. 5, Kraków. 773

150 iii*
_1920 m8

270 m3
20 m8
25 m8

V

V

Fortep iany
Pianina

Fisharm onie
Sprzedaż, zamiana, wyna- 
najem. Skład fortepianów 
Heleny Smolarskiej nllca 

Wolska 7 lii

Ko#! wierzchowy
oficerski, znakomicie ujeż­
dżony. zdrowy, rasowy, 
gnlady* wałach dzlewię- 
cialetnl do sprzedania u  
dworze Nasowka p. Bze- 

azów. 771

Z a j ę c i a
na popołudniu od 4—8 po­
szukuje rachunkowiec na 
rządowem stanowisku o- 
beznany i  czynnościami 
biurowe^!. — Zgłoszenia 
przyjmuje Admln. „Głosu 
Narodu" poi liter. M. Ł  

698

773

• • 

II
(2 mieszkania)

parter. 1 Iud (I piętro za 
dobrym czynszem, potrz*- 
bne od 1 lipca b. r. Wia­
domość ul. Straszewskiego 
ul. 28, Wystawa. 695

1
S W I

ILLU!
HUM

K U R  J E R
A T E C Z N Y

STR0WANY TYGODNIK 
ORYST.-SATYRYCZNY

5 4 - tM R O K  1
W Y D A W N IC T W A  |

P R B N U M E K A T A :  K o ro n  8 —
l iw ip t a ln le  s p r z e s .  p o c z t o w ą .

R E D A K C Y A  1 A D M IN IS T R A C Y A : 
V 7A R S Z A W A

UL. n o w y  ŚWIAT Nr. 27.

- ■ 1 1 (BN

M sfgfek
średniej wielkoścj,

w zachodniej G*llcyi 
sp rz e d a m .

Zgłoszenia pod „Ziemia
: mn" do Adm n. 

Narodu".
.Głosu 
. 727

K ino-operator
. egzaminowany

p o t r z e b n y .
Zgłoszenia listowne z po­
daniem adresu pod K. O. 
do biura dzi-nników i o- 
głoszeń M. Hupczyca Kra­

ków. Jagiellońska 7. 
734

Polecamy aktualne broszury:
Dr J. S- Co ło jest cholen I jak ję zwale: at. 80 hal.

Deslnfekcya (odkażanie)...............  20 „
Tyfus plamisty I brzuszny.............. fil M
Dysai.ierya jej Istotc I zwalczanio . . 80 „

Dr T. Janiszewski Tspisnie much....................30
Tgpienle owadów..........................  40 „

wysyłka ta nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką

Isicgamia PoUiska 1 1 Hat? Zakopane.
747

■ U!

A g r o n o m
Inwelida wojskowy, żonaty 
przyjmie posadę jako sa­
modzielny zarządca lub 
pod kierownictwem wła­
ściciela. Zgłoszenia przyj- 
muje Administrjcya „Gło- 
sn" pod Agronom. 710

Nakładem T. S. L wyszła z druku

USTAWA 3 . MAJA
w ob ec D ziejów  p ow szechnych  

S T E F A N A  B U S - C Z Y f j S K I C C O .  
Cena 1 k o r.

Do aabyds we wszystkich księgarniach 1 w Towarz.
Szkoły Lud. ul. Flaryańska 15. 732

Dwa pokoje
z osobnym przedp., elektr.1 
urządzeniem biur. ewent.

telef. 7<H

do w ynajęcia.
Grodzka 62 wprost Wawelu

Udziela S"! Moi
i w  \m m
teoryi i konwersacji.
Wiadomość: Biuro Staw. 
Nauczycielek Kraków, ul 

Karmelicka 32, 
o t w a 1 1 e od 11. do 1. 
7 0 w południe.

-0!*- Ą

Autografy
(rękopisy i mMi pasiistKi)
wybitnych Polaków wszys­
tkich sfer, poszukuje zbie 

.acz prywatny. 
Oferty do XX. portyer 
Grand Hotel w Krakowie. 

733
fi -d%

Księgarnia katolicka Dr 
Miłkowskiego w Krakowie 
poleca druirif wydanie prze­

ślicznego dziezkn

Spiewr.irzek Euciiarysłyczny
Heśin na cześć Przena.św 
Sakramentu. Naiśw. Panny 
i świętych Pańskich, uży­
wane w kośc;e!e Naiśw. 
Serca Jezusowejo przy kla­
sztorze Sióstr Franciszka­
nek Najśw. Sakramemu we 
Lwowir. I Hłowa i melodye 
nowe. pr/ne senlyn entn 
religijnego. — Cena K P50 
Porto 40 h. 320-2

Wszelkie nożyczki
i kredyty wojenne 

wyrabia się najpewniej na 
bardzo korzvstovcli wa- 
runnach. ''głoszenia pod 
„Kredyt" do biura dzien­
ników i ogłoszeń Man/ana 
Hupczyca, Iraków, Ja I- 

lońska ".

Sprzeaaiit
parcelę z domem 940 są­
żni kwadr, przy ul. Grze­
górzeckiej lub wydzier­
żawię dom o 3 ubikacyach 
z ogródkh m. Wh-doiność 
u właśc. realn. Kościuszki 
7'<2 27 Dz. XI1.

724
Zakupią

w każdej ilości

Maków » ‘r  
i n i l .

Zgłoszenia: Zarząd Maga­
zynu Kuchni personalnych 
C. k. Dyrekcyi kr lei pań­

stwowych Kraków
w Skawinie.

E w akuow any
w średnim wjelcn pi szuku- 
je jakieg- ko.wiek zajęcia 
na prowincyi — we dwo­
rze lub na probostwie. — 
Zgłoszenia do Administra- 
cyi „Gł <su Narodu" pod 

»EW(vKUOW.\Ny«
713

Poszukuje się dostawy

n i S e l i i
w mniejszych lub więk­

szych Ilościach. 
Adresować: „Mleko" do 
Administracji .Głosu Na­

rodu". 646
0 ® 0 ®  £ } © ® { S j

Nakładem Wydawnictwa wGłom N«xoai f  Bo. t ogr. /a p .  m  Redaktor i  poiriedzialny [ juicseliiy R o m a n  W p y c *.3 fl 1 D rukarnia „Głosu Naroku" yr E rttkowie poa zarządem Romana Feria,


